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P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a :  i  m i e j s c o w a :
rocznie . . .  32 K., j ćw ierćrocznie 8 K . —  h . j  rocznie . . . 24 K . I ćw ierćrocznie . . 6 K . 
półrocznie . . 16 K . [ m iesięcznie 2 K . 70 h. j półrocznie . . 12 K . | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech Z K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymują cało- 

i półroczni abci;euci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
* w.yjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą |6 hal. — Biura Redakcji i A dm inistracji 
uLca Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzdenników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
*an n a  I. 9, — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra

czył Nąjwyższem postanowieniem z dnia lo  
lipca b. r. zezwolić najmiłośwwiej damie 
°i’deru Krzyża gwiaździstego i pałacowej, 
Małgorzacie z lir. Lichnowskych hr. z B r z e 
zi a  L a n c ko r  o n :s k i ej  w Wiedniu przy
jąć i nosić Krzyż dewocyjny orderu kawale
rów maltańskich.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za
mianował auskultantami, praktykantów są
dowych : Brunona S z a n c e r a ,  Franciszka 
K u r t y k ę  i Czesława N i e d u s z y ń  s k i e g o .

CZĘŚĆ NIEURZĘDGWA.
Lwów, 5 sierpnia. 

Zjazd w Swincmundc.
Odwzajemniając odwiedziny, jakie mu 

złożył przed dwoma laty cesarz Wilhelm, za
witał car Mikołaj w ubiegłą sobotę na wo
dy niemieckie.

Spotkanie pod Bjorko w r. 1905 było 
dla świata zupełną niespodzianką, natomiast 
0 teraźniejszym zjeździe obu władców uprze
dzono w czas opinię publiczną, zapobiegając 
w ten sposób zbytniemu rozbujaniu domy
słów. Do tego zresztą stanowczo mniej spo
sobności jest obecnie, niż było przed dwu
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EXODUS.
(Dokończenie).

Lecz w tej chwili i na tej drodze uj
rzeli nagle coś, czego nie przeczuwali na
wet, co przez myśl im dotąd nie przeszło: 
naturę jako istność odrębną, zupełnie samo
dzielną, a tak potężną, iż tylko władczynią być 
mogła, nie poddanką ludzkiej woli.... Mówi
ło to im uczucie, nie rozum; uczucie opano
wane przemożną władzą, żywiołowym jakimś 
rzutem instynktu, co nieświadomie tlił niby 
iskra pod popiołem utartych formułek i na
rzuconych wyobrażeń, a teraz wybuchł ja
snym płomieniem.

Odruch był tak silny, że nie próbowali 
stawić mu oporu, — więcej nawet: nie mieli 
świadomości swego przejrzenia. I  nic z rze
czy przeszłych nie upomniało się o swe pra
wa: oddzieliły się i poszły na dno, jak męty, 
gdy w płyn padnie kropla odczynu.

*
Zupełnie nowe, nieznane dotąd wraże

nia poczęły wyłaniać się z tajemniczych pół
mroków, przechodzących szybko w półświa- 
tło, aby już wkrótce stać się zupełnem świa
tłem.

Wszystko żyło — i nie tak, jak dotąd, 
w niewolniczej służbie, w ciężkiem jarzmie 
pracy, w płaszczeniu się przed człowiekiem: 
żyło, radując się swem istnieniem, jako cząstka 
wielkiej uciechy życia, równocześnie całą tę 
nciechę zamykając w sobie. Wszystko miało 
swoją własną dusze, a mimo tego bezmiar 
zdawał się być jedną wielką duszą — i czuli 
to pątnicy lękliwi, jak ich również wciągał 
°n w swe olbrzymie koło.

Ta zaś powszechna dusza, ta jedność 
Wszystkich. i wszystkiego stała teraz w nabo- 
znem skupieniu, drżąca oczekiwaniem, jakby
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laty, gdy oręż rossyjski starł się z orężem 
japońskim, aby ze starcia wynieść tak stra
szliwy pogrom.

Dziś bowiem stosunek Rossyi wobec 
żadnego z mocarstw nie pozostawia nic do 
życzenia. Nawet z Japonią umiano porozu
mieć się i zwolna w zapomnienie przejść 
mogą bolesne rany, jakie ona zadała Rossyi.

Specyalnie co do Niemiec rząd carski 
oddawna pozostaje w jak najlepszem poro
zumieniu i dzięki temu głównie mimo, że już 
kilkakrotnie naprężenie pomiędzy Francyą i 
Niemcami bywało groźne, zawsze jednakowoż 
udało się zabiegom dyplomacyi trudności usu
nąć i zatargi załatwić w sposób pokojowy. 
Pomiędzy Rossyą i Niemcami brak jakich
kolwiek spraw spornych; niemasz też obe
cnie między sprawami aktualnemi żadnej ta
kiej, która wymagałaby bezpośredniego ze
tknięcia się władców państw obu. Dla tego 
więc, jeśli prasa urzędowa niemiecka twierdzi, 
że zjazdu pod Swinemiinde nie należy przy
pisywać politycznym przyczynom, niema po
wodu nie dać jej wiary.

Rzecz jasna jednak, że skoro spotkają 
się z sobą dwaj monarchowie, to niepodobna 
przypuszczać, by w rozmowie wcale nie poru
szyli spraw politycznych.

Jakoż w trzydniowym zjeździe pod Swi
nemiinde, mimo że brak mu przyczyn polity
cznych, polityka jednak niezawodnie stanowić 
musi tło główne. Przewidzieli to sami mo
narchowie, biorąc z sobą swych kierowników 
polityki zagranicznej. Tylko, że z sytuaeyi 
ogólnej wnosząc, sądzić wypada, iż w błędzie 
byłby każdy, kto spodziewałby się nowych 
jakichś kombinaeyj politycznych, jako owo
ców zjazdu; pod Świnerniinde może być roz
patrywane jedynie dzisiejsze położenie w celu 
wybadania, o ile poglądy obu mocarstw na 
nie są zgodne, lub rozbieżne. I na pewne też 
przypuszczać wypada, że okażą się one zgo
dne, a jeśliby w drobnych szczegółach za

dokonaó się miało jakieś misteryum. Podo
bnie w kościele, przed Podniesieniem ciżba 
wiernych padłszy na kolana, z oczyma utkwi o- 
nemi w ołtarz, czeka przyjścia Zbawiciela: 
ani śpiewów nabożnych nie słychać, ani sze
ptania modlitw — jest tylko cisza dymy zaś 
kadzideł osłaniają prezbyteryum, aby snać 
blaski cudu nie poraziły oczu.

I dlatego oni, te dwa istnienia ludzkie, 
co dziś dopiero jakby zbudziły się ze snu, 
w takiem zapatrzeniu cichem spieszą naprzód. 
Upokarza ich świadomość, żo wchodzą do 
świątyni w ostatniej niemal chwili; do świą
tyni przepełnionej, w której przeciskać się 
teraz muszą. Żali nie oni jedni mącą tu 
świętość oczekiwania; boć wszystko wkoło nich 
i przed nimi i za nimi, to takie samo życie 
jak oni.... Są intruzami; czują cala swą niż
szość.... Wcisnęli się nieproszeni, chyłkiem.... 
Lecz wiedzie ich siła jakaś wewnętrzna dalej i 
wyżej.... Raz wdarłszy się w krąg dziwów, 
muszą dotrzeć na wTyżynę, gdzie także ich 
oczy oglądać mogłyby odchylający się rąbek 
taj emni c przedwiecznych....

Obawa, by nie było zapóźno, przyspie
sza ich kroki. W górze gwiazdy zupełnie 
znikły i niebo wyjaśniało, jak niezapisana 
karta, na której nowy władca wpisze swoje 
imię.... Mgły, zbiwszy się w kupę, poosiadały 
po dołach, kornie pochylone.... Od Jaworca 
powiewa chłód, którego przedtem się nic czu
ło i po cichu rozpędza wałęsające się opary....

A teraz czeka przybyszów przejście przez 
sam środek rozmodlonej ciżby, przez las u 
stóp Jaworca. Aleja tu ich doprowadziwszy, 
znika. Pozostała w dali jak szpaler kompanii 
honorowej, ustawionej, aby przywitać tego, 
który ma przybyć.

Droga jednak niestraciła wątku w gę
stwinie. Snuje się dalej jasną smugą poprzez- 
ciemne ostępy świerków o surowein wejrze
niu i karlich jałowców.... Tylko, że nie tak 
przestronna, ani równie gładka.... Czasu ule
wy woda, spadając z impetem, poczyniła w 
drodze wyrwy i odsłoniła gruz kamienny, 
który nieprzywykłym doń stopom stawia na

chodziły różnice, to zjazd może je tylko spro
wadzić do wspólnego mianownika. Wynikiem 
zjaz'du bowiem będzie umocnienie przyjaźni ros- 
syjsko-niernieckiej, fakt, który ogólnego poło
żenia nie zmieni i który istniał już przed 
zjazdem, a więc żadnych nowych czynników 
nie wnosi do polityki.

*

O przebiegu zjazdu donoszą telegrafi
cznie :

Flota niemiecka opuściła w sobotę port 
o godzinie 8 rano i wypłynęła na pełne 
morze. Carski „Standart11 ukazał się w dali 
o godzinie 9 min. 45, o godzinie zaś 11 mi
nut 25 nadpłynął już razem, z „Hohenzol
lernem11, na którego pokładzie wyprawił się 
cesarz Wilhelm dla powitania gościa. Na dany 
znak rozpoczęła się parada floty, której car 
przypatrywał się razem z ces. Wilhelmem.

Yachty obu cesarzy spotkały się z sobą 
o godzinie 10 przed południem. Cesarz Wil
helm udał się na pokład „Standarta11 w to
warzystwie kanclerza ks. Buelowa, sekretarza 
stanu Tirpitza i świty, poczem „Standart" 
udał się w dalszą drogę wśród szpaleru okrę
tów wojennych. O godzinie 11 minut 45 
„Standart" zatrzymał się, a na pokład jego 
przybył ks. Henryk pruski i komendanci o- 
krętów. Cesarz Wilhelm przedstawił carowi 
przybyłych, poczem o godzinie 12 min. 30 
opuścił pokład „Standarta". Car następnie w 
towarzystwie ministra Tzwolskiego i orszaku 
wsiadł do łodzi i udał się na pokład „Ho
henzollerna", gdzie go orkiestra powitała hy
mnem carskim.

Parada floty przedstawiała świetny wi
dok. Wszystkie niemieckie okręty oddały 
przedewszystkiem salwę powitalną, na którą 
krążowniki ross)7jskie odpowiedziały w podo
bny sposób.

O godz. 11 min. 45 odezwał się huk 
salwy danej przez działa na wybrzeżu Swine-

każdym kroku zaporę. Mozolnie wspinać się 
trzeba po coraz wynioślejszym stoku góry, 
zbaczając to w prawo, to w lewo, aby wy
minąć niepokonane przeszkody. A tu i owdzie 
zjawia się gładka polanka kusicielka, równa 
jak stół. pełna kwiecia w trawie, obwiedzio
na kępami malin, na których zdała widać 
oblite jagody. „Spocznijcie!" zdaje się wołać 
z za malin rusałka zwodnicza. „Patrzcie, jak 
wonne zasłałam tu wam legowisko; o parę zaś 
kroków dalej zdrój szemrze orzeźwiający, ukój
cie wasze pragnienie, spocznijcie!"

Ale oni odwracają się od pokusy. Nie 
ustaną w pół drogi. Ńie zatrzymają się na
wet. Czują, że ich powołaniem, dotrzeć aż do 
szczytu i tam być chwili wyrocznej świadka
mi. Z każdej polanki obzierają się tylko poza 
siebie, by obaczyć, o ile udało się im już 
wybiedz ponad padół i każdym razem widzą 
siebie wyżej.... I widzą, jak w coraz nowe 
barwy świat się stroi, jak pod błękitem opa
lowa białość różowieć poczyna, a ponad krę
gami tęczowe osiadają barwy.

Znużeni, im bliżej celu, tem bardziej 
lękać się poczynają, by nie przyszli za póź
no, Ozy tchu im nie zabraknie; czy sił im 
starczy?

Teraz już niemal prostopadle przypadła 
droga do skalnego gruntu. Z pod stóp usu
wają się kamienie i gniewnie bucząc, w dół 
pędzą, .jakby tam opowiadać chciały o wdzier- 
cacli "zuchwałych....

Las wśród tego zrzedniał i staje się 
jeszcze rzadszy. Z pomiędzy konarów prze
cierają coraz większe płaty nieba aż w koń
cu zamiast ty eh płatów w ciemnej oprawie 
roztacza się, ogromny, wolny obszar błękitu 
bez żadnej zasłony.

Jeszcze kilka kroków po trawie puszy- 
stek. najeżonej kłosami, po kępach liliowych 
dzwonków i różowego tojadu i oto — osta
tnim już wysiłkiem — są na szczycie....

Piersi pracują gwałtownie, drżą wszyst
kie ścięgnu, pot zrosił czoła. Ale napróżno 
zaprasza ich wonne, miękkie posłanie. Tak 
mozolnie dotarłszy do celu, mieliżby wielkiej

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie A gencja: C. Adam (Y. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

miinde. Pierwszy przybił do brzegu, prawie 
tuż naprzeciw kurhauzu, carski „Standart"; 
w 10 minut później nadciągnął „Hohenzol
lern" ces. Wilhelma i zajął obok niego miejsce. 
Następnie przybyły cztery krążowniki rossyj- 
skie pod komendą adm. Jessena i ustawiły 
się jako trzeci rząd za ordynkiem floty nie
mieckiej.

Tysiące osób wylęgło na wybrzeża, aby 
podziwiać niezwykłe widowisko.

O godzinie 12 min. 15 po południu od
było się na pokładzie „Hohenzollerna" śnia
danie. Obaj monarchowie siedzieli naprzeciw 
siebie. Obok cara zasiedli ks. Henryk i ks. 
Albert. Cesarz Wilhelm siedział pomiędzy 
min. Izwolskim i bar. Fredericksem. Po pra
wej stronie Izwolskiego siedział ks. Biilow. 
W śniadaniu wzięły udział oba orszaki, oraz 
niemiecki attache marynarki w Petersburgu. 
Po śniadaniu odbyło się „cercie". O godzi
nie 2 min. BO powrócił car Mikołaj na po
kład „Standarta", gdzie o godzinie 3 przybył 
ces. Wilhelm, poczem obaj udali się na po
kład statku „Deutschland".

Po zwiedzeniu krążownika „Deutsch
land" obaj cesarze zwiedzili wielki krążo
wnik „York" i mały krążownik „Konigsburg". 
Car po tem zwiedzeniu powrócił w towarzy
stwie ces. Wilhelma na „Standart".

Wieczorem o godz. 8 min. 30 odbył 
się na pokładzie „Hohenzollerna" obiad, w 
którym oprócz cara. ces. Wilhelma i ich świt 
wzięli udział także komendanci okrętów wo
jennych.

Obaj panujący rozmawiali z sobą do 
godz. 11 wieczorem na pokładzie okrętu „Ho
henzollern", poczem car powrócił na pokład 
„Standartu".

Następnego dnia odbył cesarz Wilhelm 
jak zwykle w niedzielę przegląd załogi swe
go okrętu.

O godz. 10 min. 30 przybył na pokład 
„Hohenzollerna" car z orszakiem i przeszedł-

chwili dozwolić, by poszła na marne? 0 .  
twórzcie się oczy, otwórzcie się serca: wiel
ka chwila wybiła, nadciąga Oczekiwany.

Różami zakwitło mu u stóp niebo i 
kłębi się strugą czystego złota. Jeszcze go 
nie widać, a już jasność powitania zapełniła 
całą przestrzeli. Korzą się i pola i gaje i sa
dyby ludzkie, podobne stąd do mrowiska — 
korzą się uradowane, że przybywa on, który 
jest życiem....

*

I zwolna, majestatycznie, wyłoniła się 
u wschodu, wielka czerwona tarcza słońca 
i stanęła na chwilę — jakby nacieszyć chciała 
także siebie widokiem tylu oczekiwań. A po
tem odbiwszy się od swej podstawy, zapło
nęła i nieprzebrane mnóstwo złotego światła 
zalało w jednej chwili przestrzeń.

Dreszcz zachwytu wstrząsnął patrzą
cymi.

Od dołu las szumiał, brzmiały pienia 
ptactwa, witającego słońce, im zaś w sercu 
ozwał się hymn rozkoszy, jakiej nigdy na
wet nie przeczuwali tam — w dole.

Nigdy nie czuli się bliżej siebie i 
bardziej jednem, jak w tej chwili zupełnego 
zapomnienia o sobie, rozpłynięcia się we 
wszystkiem — w ucieczce nietylko z klatki 
powszedniości, lecz także z siebie samych.

A gdy pierwsze upojenie przeszło, przy
pomniał sobie nagle młody wędrowiec, co 
niegdyś, w szkole, nie rozumiejąc istoty bajki, 
słyszał o bogu starych Aryów. I opowiadać te
raz począł towarzyszce, głosem uroczystym 
o bogu Indra; bogu światła i niebieskiego 
sklepu, który zaprzęgiem czterech krów czer
wonych wyrusza co dnia w drogę; o tym 
dawcy żywotów, skupiającym je wszystkie 
w sobie.

I tak, on, opowiadając — ona, wsłu
chana w opowieść o mycie, wskrzeszonym 
cudownie przed ich oczyma, zstępować po
częli z wyżyn.

St. E.

g-nanwanK^
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szy przed frontem załogi okrętowej powitał 
marynarzy słowami Guten Morgen! (dzień 
dobry). Następnie odbyło się nabożeństwo, 
po którem car powrócił na pokład „Stan- 
dartu“.

O godz. 12 w południe odprawiono na 
pokładzie „Standartu" uroczyste nabożeń
stwo z okazyi urodzin carowej matki. W na
bożeństwie uczestniczył cesarz Wilhelm z kan
clerzem ks. Buelowem i orszakiem. Podczas 
Je Deurn dano z okrętów, stojących w por
cie na kotwicy, salwę 31 strzałów armatnich.

O godz. 1 w południe odbyło się na 
pokładzie „Standartu" śniadanie.

Prasa oczywiście przepełniona jest arty
kułami o zjeździe.

Organ ks. Buelowa Nordd. Alg. Ztg. 
pisze: „Jako mile widziany gość przybywa 
cesarz rossyjski Mikołaj w pobliże Swine- 
munde, ażeby z cesarzem niemieckim spędzić 
kilka dni z rzędu. Car udając się w podróż 
na wody niemieckie, rewizytuje cesarza nie
mieckiego, który w iipcu roku 1905 odwie
dził go na wodach finlandzkich. Spotkanie 
odpowiada stosunkom utrzymywanym obu
stronnie od dawna; jest ono ponownym do
wodem przyjaźni, łączącej obu monarchów, 
którą odziedziczyli w spadku po swych przod
kach i którą wiernie zachowują. — Chwile 
wspólne, spędzane w pobliżu Swinemunde, 
służyć będą głównie dla zaznaczenia osobi
stych uczuć.

„Szczególne względy polityczne nie były 
pobudką zjazdu monarchów! — Dlatego nikt 
niema powodu upatrywania w spotkaniu po
budek, które mogłyby wzbudzić podejrzenia 
lub nieufność. W Niemczech z zadowoleniem 
wita opinia odwiedziny cara, upatrując w nich 
dowód serdecznyeh stosunków, istniejących 
pomiędzy obydwoma monarchami, i wspól
ności wielu interesów państwowych tak ros- 
syjskich, jak niemieckich. Wiemy o tem, że 
wyrażamy uczucia narodu niemieckiego, je
żeli spotkaniu monarchów życzymy szczęśli
wego przebiegu. “

Z głosów prasy rossyjskiej zasługuje na 
uwagę przedewszystkiem głos rzekomo przez 
rząd inspirowanej Rusi. „W danym.wypadku, 
pisze organ rossyjski, zależeć będzie wiele 
od charakteru prywatnego spotkania, o ezem 
ani my, ani nasza dyplomacya nic wiedzieć 
nie możemy. Pozostawmy więc te czynniki, 
nie dające się skontrolować, na uboczu i 
spójrzmy w leżące przed nami odkryte karty. 
Wówczas możemy stwierdzić, że ogólne po
łożenie polityczne, z jakiem obecny minister 
spraw zagranicznych, Izwolski liczyć się bę
dzie w konferencyi z cesarzem niemieckim i 
ks. Buelowem, jest dla nas znacznie pomyśl
niejsze, aniżeli w jesieni w r. 1906, kiedy 
to Izwolski, jadąc przez Paryż do Berlina, 
musiał spokojnie przyjąć naganę za nasze 
pierwsze kroki, podjęte w celu zbliżenia się 
do Anglii. Chociaż porozumienie to nie przy
szło jeszcze do skutku, jednakowoż nie ulega 
już wątpliwości, że wkrótce stanie się faktem.

W ciągu tygodnia przyszłego powraca amba
sador angielski Nikolson z Anglii i układy 
doprowadzone zostaną do pożądanego celu. 
W kierunku tym zaznaczającego się kursu 
nie będzie mógł tak łatwo cesarz niemiecki 
nic zmienić, zwłaszcza, iż Anglia nietylko 
z nami, lecz także z innemi mocarstwami 
weszła w porozumienie. Ale zjazd monar
chów może przyczynić się do utrwalenia 
dzieła pokoju. Pomiędzy Eossyą a Niemcami 
istnieje wiele kwestyj podrzędnych, domaga
jących się wyjaśnienia i usunięcia. Miejmy 
nadzieję, że zjazd monarchów, zaopatrzony 
wT tak rozległe aparaty dyplomatyczne, odda 
sprawom tego rodzaju dobrą przysługę".

Z obowiązku dziennikarskiego zapisu
jemy jeszcze równie romantyczną, jak nie
prawdopodobną wersyę Dresdener Nachri- 
chten, wedle której celem zjazdu cara Mi
kołaja z cesarzem niemieckim ma być prze
dewszystkiem kwestya polska. Wedle wiado
mości pisma tego Stołypin jest dla Polaków 
nieprzyjaźnie usposobiony, czego dowodem 
nowe przepisy wyborcze dla Królestwa Pol
skiego i za jego to wpływem zjazd rzekomo 
przyszedł do skutku, a na zjeździe ma na
stąpić pomiędzy obu monarchami „ostateczne 
porozumienie, w jaki sposób przeciw grożą
cemu niebezpieczeństwu polskiemu wystąpić 
wspólnemi siłami".

Wygląda to na piuni desiderium  sa
skiego organu, który w nienawiści do wszyst
kiego, co polskie, wcale nie ustępuje pru
skim kolegom. Wątpić jednak wypada, by, 
czy to ces. Wilhelm, czy też ces. Mikołaj 
szukali dopiero u Drcsd. Nachr. porady, nad 
jakim przedmiotem mają naradzić się z sobą.

Do berlińskiego Lokal Anzeigera piszą 
z Paryża: Minister Pichon wyraził się o zje
ździe w Swinemunde, że nie narusza on w 
niezem bezpieczeństwa dotychczasowych so
juszów Francyi i że nie należy się po tym 
zjeździe spodziewać żadnych zmian w dotych- 
czasowem ugrupowaniu się stosunków mo
carstwowych w Europie. Przyjście do skutku 
jakichś ogólnego znaczenia dla pokoju euro
pejskiego układów, nie jest wprawdzie wy
kluczone, jednakowoż oświadczenia w tym 
kierunku nie mogłyby nastąpić bez wiedzy 
Francyi. Wogóle — kończył minister — 
Francya z zupełnem zaufaniem może ocze 
kiwać wyniku spotkania w Swinemunde.

Rzymska Tribuna  w artykule wstępnym, 
pisząc o zjeździe w Swinemiinde i zapowie
dzianym zjeździe cesarza Wilhelma z królem 
Edwardem, zaznacza, że oba te wypadki 
świadczą dowodnie, iż skończyło się odoso 
bnienie Niemiec, oraz, że także w polityce 
niemieckiej nastąpiła tendencja w kierunku 
pokojowego traktowania spraw.

S w i n e m i i n d e .  Wczoraj odbyły się 
wielkie regaty, dziś zaś wieczorem będzie 
wspaniała iluminacya na pokładzie „Hohen
zollerna". Car odjeżdża we wtorek rano.

Ś w i r e m  ii n d e. Policya pruska are
sztowała kilku podejrzanych Rossyan. przy 
byłych tu z ckazyi zjazdu. O szczegółach 
aresztowań zachowuje policya najgłębszą ta
jemnicę.

Z pod berła rossyjskieggo.

Warszawska korespondencya Czasu z daty 
1 sierpnia maluje wiernie o b e c n y  s t a n  
u m y s ł ó w  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m :

Onegdajsze i wczorajsze wypadki w Ło
dzi, gdzie ni ztąd ni z owąd, bez właściwej 
przyczyny, jedynie pod wpływem terroryzmu 
zastrejkowało dwadzieścia pięć fabryk, dowo
dzą, że stosunki robotnicze w głównem tem 
ognisku naszego przemysłu, są w dalszym 
ciągu rozpaczliwe, że pomimo straszliwej klę
ski, jaką tamtejszy świat robotniczy poniósł 
podczas kilkumiesięcznego lokautu, nie na
stąpiło jeszcze zupełne stłumienie fermentu 
anarchii.

O tyle tylko ujawniła się pewna zmiana 
na lepsze, że nie doszedł jednak do skutku 
strejk powszechny. W wielu fabrykach ro
botnicy oparli się wręcz nakazowi strejko- 
wania, a w kilku przemocą usunęli agitato
rów. Nie mało przyczyniła się też do zmniej
szenia rozmiarów strejku energiczna anti- 
strejkowa postawa nowo utworzonego związku 
zawodowego robotniczego „Jedność". Podług 
dzisiejszych wiadomości, przywrócony już zo
stał w Łodzi względny spokój i wszystkie 
prawie fabryki są czynne. Dzisiaj też „So- 
cyalna-demokracya" wydała odezwę, zachę
cającą robotników, aby wrócili do pracy-.

Naturalnie daleko jeszcze do zupełnego 
uspokojenia i w dalszym ciągu srożą się 
wśród robotników walki bratobójcze, krwawe 
porachunki pomiędzy członkami stronnictw 
walczących z sobą. Cały szereg zabójstw za
szedł też wczoraj, gdy agitatorowie socyali- 
styczni rewolwerami i nożami zmuszali ro
botników do porzucenia pracy.

W przeciwieństwie do Łodzi, w War
szawie od kilku już miesięcy panuje spokój. 
Wybuchają co prawda i dzisiaj jeszcze kiedy 
niekiedy nieporozumienia pomiędzy robotni
kami a pracodawcami, głównie z powodu nie
możliwości spełnienia przyrzeczeń, danych 
swojego czasu robotnikom pod grozą terroru, 
nie przybierają one jednakże groźniejszych 
rozmiarów7, ograniczają • się zwykle do nie
wielkiej liczby fabrykantów i robotników, i 
jeżeli pominiemy lokaut piekarski, szybko by
wają załatwiane.

Tłumaczy się to po części daleko wię
kszą, niż w Łodzi, energią policyi, która wy- 
chwytala już i zamknęła pod kluczem wię
kszą cześć najruchliwszych właśnie agitato
rów7, po części jednak faktem, że wśród ro
botników warszawskich anarchizm, oraz an
tagonizm do pracodawców nie zapuścił tak

głębokich korzeni, jak w Łodzi, gdzie polo- 
żenie zaostrzają obok gospodarczych > SP0' 
łecznych, także przeciwieństwa narodowo' 
ściowe. Zaprzeczyć się też nie da. że wśrofl 
robotników, zwłaszcza niektórych fabryk war
szawskich, nastąpiło już pewne otrzeźwienia 
uprawniające przynajmniej do pewnego sto
pnia nadzieje, odzywające się tu i ówdzie- 
że powoli stosunki nasze przemysłowe wrocjł 
jednak do równowagi i ułożą się w sposob 
jako tako prawidłowy. Ogniskiem bezustanny^1 
nieporozumień są obecnie w Warszawie wD' 
ściwie tylko drobne fabryki żydowskie, któ
rych też coraz większa liczba, nie inog»c 
dojść do porozumienia z robotnikami, stawia' 
jącymi coraz to nowe wymagania, zamyka 
swą produkcyę.

Jeżeli zgodne są z prawdą wiadomości, 
podawane przez półurzędową P ete rsb u rsk ą  
Agenr.gr. telegraficzna, wkrótce Królestwo bę
dzie już zupełnie oczyszczone z ,.rewolucjo
nistów". Od pewnego bowiem czasu nie ma 
dnia prawie, w którymby wzmiankowana 
Agencya nie donosiła z Warszawy o schwy
taniu członków to tego, to owego komitetu 
socyalistycznego czy rewolucyjnego. Wiado
mości te grzeszą niewątpliwie pewną prze
sadą. Niemniej przeto zaprzeczyć się nie da, 
że policya tutejsza, chcąc widocznie wyna
grodzić dawniejszą swą bezczynność, rozwija 
w ostatnich czasach gorączkową działalność 
w tropieniu jednostek, podejrzywanyeh o 
propagandę wywrotową. Nie robi przy tem 
zbyt skrupulatnie różnicy pomiędzy rzeczywi
stymi rewolucyonistami, a spokojnymi oby
watelami, których aresztuje często na pod
stawie nąjniklejszyeh podejrzeń. Mniejsza na
tomiast jest jej gorliwość w tłumieniu ban
dytyzmu, chociaż i pod tym względem za
znacza się w ostatnich czasach pewna zmia
na na lepsze i zmniejsza się liczba eks- 
propryacyj dokonywanych z rewolwerem W 
ręku.

Zwiększona czujność policyi miejskiej, 
pomiędzy innemi ten wydała skutek, że wie
lu bandytów warszawskich, przeniosło pole 
swej działalności na prowincyę. Podług więc 
wiadomości, nadchodzących ze wsi, bezpie
czeństwo osobiste pozostawia tam coraz wię
cej do życzenia. Zwiększa się liczba band u- 
zbrojonych, włóczących się po całym kraju 
i napadających na dwory, plebanie i zagrody 
włościańskie.

Z n a n e  n a p a ś c i  Eossii, które znala
zły już należytą odprawę w prasie polskiej, 
n i e  s p o t k a ł y  s i ę  d o t y c h c z a s  w p r a 
s i e  r o s s y j s k i e j  li b e r a 1 n e j z e s i o s o- 
w n ą  o c e n ą .  Niektóre dzienniki nawet bo
daj uwierzyły zmyślonym cytatom i starały 
się tylko uniewinnić Polaków — nastrojem- 
Inne rzecz całą poprostu przemilczały, a je
dnak powinny były zanotować fakt wyświe
tlenia wartości cytat Eossii. .Teraz dopiero 
korespondent Bieczy w obszernym liście, na 
podstawie słów prasy polskiej, odsłania roz-
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
MROK NA SZCZYTACH.

(Z francuskiego).

(L ’Ombre s’ etend sur la montagne. 
Edouard Rod).

(Ciąg dalszy).

XIV.
Chcąc zrozumieć stan, w jakim się Ly- 

sel znajdował, trzeba tak jak on przejechać 
wielką przestrzeń, aby się zbliżyć do uko
chanej istoty, nad którą czuje się, że śmierć 
się unosi; trzeba przeklinać powolność kolei 
żelaznych, przystanki na stacyach, opóźnie
nia, brak połączeń, słowem, tysiące prze
szkód, które przydłużają torturę oczekiwania, 
gdy wyobraźnia tworzy coraz okropniejsze 
przypuszczenia. Takie dni liczą się za lata 
całe: jeżeli włosy nie zawsze posiwieją, to 
serce krzepnie z bolu.

Starożytna stolica Teodoryka leży po 
za obrębem głównych linij kolejowych, tak 
samo jak pozostała po za obrębem aktualne
go świata, zagłębiona w niejasnych history
cznych wspomnieniach.

Nie trafiwszy na jedyny dobry pociąg 
w ciągu dnia, Lysel zajechał aż do Rimini, 
zkąd pospieszny pociąg, dążący z Rzymu, da
wał mu możność przybycia na miejsce nieco 
wcześniej. Zaledwie przypomniał sobie, w sza
rym mroku poranku, wiekuisty dramat, który 
każdemu przywodzi na myśl widok gniazda 
Małatestów. Siedząc nieporuszenie w jakiejś 
poczekalni na nowo wylakierowanej, lub 
chodząc tain i napowrót po zamglonym pe
ronie, patrząc co chwila na zegar, oddawał 
się okrutnej grze przypuszczeń. I  zawsze je
dna myśl wracała uparcie do zmęczonego 
umysłu: Irena umarła, nie widząc się z nim, 
może go przywołując do siebie. Ileż to razy

w najszczęśliwszych chwilach obawa podo
bnego nieszczęścia porywała ich nagle! Przy
pominał sobie, że dnia pewnego, w pierw
szych czasach ich miłości, gdy przegrali ra
zem prostą a wdzięczną i wesołą sonatę Mo
zarta, wyczytał ten przestrach w oczach Ire
ny, tak samo, jak ona wyczytać to mogła w 
jego oczach. Zkąd się wzięła ta myśl okrutna, 
przedstawiająca dla nich ostatni stopień cier
pienia: umrzeć będąc rozłączeni, odejść w 
nieznane okolice nie biorąc z sobą ostatnie
go spojrzenia ukochanej istoty? Jakim spo
sobem myśl ta wyłonić się mogła nagle z 
lekkich, wesołych prawie tonów7 melodyi? 
Chyba musiała wytrysnąć z tajemnych głębi 
naszej wewnętrznej istoty, gdzie przyszłość 
przygotowuje się i zapisuje nieczytelnymi 
znakami. Wtedy, było to tylko przykre, me
czące przeczucie; dziś, to straszna rzeczy
wistość...

Nareszcie pociąg uniósł go przez ob
szary, które wydawały się jakby obudziły 
się tylko co ze snu gorączkowego, przez do
linę, wysuszoną wichrem z nad Adryatyku, 
obok rzadkich lasków sosnowych; rosnących 
w około polanek, na których tu i owdzie 
ukazywały się uprawne kawałki ziemi, nieco 
bydła, kilka nędznych domków.

Lysel był całkiem wyczerpany rozpa
czą i niepokojem: w głowie czuł próżnię jak 
po jakimś bolesnym ataku. Wyskoczywszy z 
wagonu, zostawił swoje pakunki u portyera 
kolejowego i kazał natychmiast zawieść się 
do casa Baronio; był pewny, całkiem pewny, 
że przyjeżdża za późno.

7j  zamkniętemi oknami, z czerwienią 
murów, których barwa przypomina krew za
stygłą, ten dom miał nieprzyjemny pozór 
mieszkań, na które spadło nieszczęście. Ka
merdyner Włoch otworzył ciężkie wrota, przez 
które niegdyś wtargnęli siepacze Girolama. 
Lysel, ledwie dysząc, zapytał:

— Pani?....
Służący zaczął gestykulować, przewra

cając wymownemi swemi oczami i odpowie
dział coś w dyalekeie, czego Lysel nie zro
zumiał. Z gestów jednak domyślił się, że 
Irena jeszcze żyje. Fala nadziei weszła mu

w serce, odpędzając obawy: jedna z owych 
reakcyj, które zdarzają się w nerwowych na
prężeniach, rzuciła go z jednej ostateczności 
w drugą. Zmora pierzchnęła; myślał, że jest 
ocalona! rozpogodzony, wesoły prawie, dał się 
zaprowadzić do salonu, gdzie meble były zło
cone, obicia zużyte, ściany ozdobione poczer
niałymi obrazami w bogatych ramach.

Pan .Jafle nadszedł prawie natychmiast. 
Wydawał się taki sam jak zawsze, w zwy
czajnym swoim surducie, zapiętym na wszyst
kie guziki, z nieprzeniknionym wyrazem obli
cza, zaledwie nieznacznie posiwiały, z żywein 
i bacznem spojrzeniem, ze spokojny® ry
sami twarzy, na której troska i obawa lekko 
tylko się zaznaczały. Lysel wyciągnął do nie
go rękę, którą on ujął i zatrzymał chwilę 
w swojej nic nie mówiąc, tak jak się ściska 
rękę przyjaciela w uroczystych chwilach ży
cia. Ten prosty ruch zaznaczał ustąpienie go
ryczy, wymagającego i brutalnego egoizmu, 
które są jakby szumowinami lub njętami du
szy naszej. 'Pak wymownie, jak najwymowniej
sze słowa, odpowiedział mu naprzód na py
tanie, które wyszeptał Lysel:

— Jak się miewa?
Pan Jafle potrząsnął głową nie mó

wiąc nic.
— Ale cóż to jest właściwie?
— Zapalenie płuc, bardzo groźne, jak 

mówią.... Gorzej może; na pewne jeszcze nie 
wiedzą....

I zaczął opowiadać od czego się zaczę
ło, cały przebieg choroby, chwilę przerwy, 
pogorszenie, bezskuteczność lekarstw. Mówił 
ze zwykłą swoją dokładnością i drobiazgo- 
wością, jak uczony, który od razu czuje się w 
swoim żywiole zaczepiwszy o jakąkolwiek ga
łąź wiedzy, jako badacz, którego czujności, 
ciekawości i przenikliwości nic omylić nie 
jest w stanie. To też tak samo, jak nagle się 
uspokoił przed chwilą podczas pantominy słu
gi, Lysel znowu został pogrążony w roz
paczy.

— A więc.... wszystko stracone ?....
Pan Jafle uczynił ruch niejasny.
— Doktorowie tego nie mówią — rzekł.
A potern, skrupulatnie dodał:

— Zresztą, oni nigdy nic na pewne nie 
twierdzą: to ich metoda. Dopóki jeszcze tli 
choćby iskierka życia, trzeba walczyć, zacho
wując nadzieję, która podtrzymuje....

Gdy wymawiał te słowa, Anna-M arya 
weszła cicho przez drzwi półotwarte. Była 
w stroju i fartuchu dozorczyni, cała oddana 
swoim obowiązkom, z oczami podkrążonemi 
zmęczeniem. Tak samo jak ojciec, tym samym 
serdecznym, przyjaznym prawie ruchem wy
ciągnęła rękę do Lysel a.

— Czekaliśmy na pana, panie Lysel!
Cóż za niewidzialną siłę ukrywa w so

bie śmierć, aby usuwać w ten sposób, samem 
zbliżeniem się swojem, żale, podejrzenia, nie
nawiści, które rodzi i utrwala złośliwość życia! 
Czyż wystarcza, aby ją przeczuć lub odgadnąć, 
aby natychmiast serca złamane twardą nauką 
walk ludzkich, uniosły się w szlachetniejszym 
wybuchu?...

— Wracasz od mamy? — zapytał pan 
Jafle. — Czy myślisz, że będzie mogła przy
jąć naszego przyjaciela ?

Ten wyraz podkreślony nie zadziwił 
młodej dziewczyny, która zaraz odrzekła:

— Pójdę ją o to zapytać, ojcze!
Było to nieskończenie proste: wszystkie 

baryery, wzniesione pomiędzy temi dwiema 
istotami, opadały jak złudne marzenia. Boleść
i przywiązanie cudu dokazały. Żadne słowo 
nie zostało zamienione pomiędzy dwoma męż
czyznami przez czas nieobecności Anny-Maryi. 
Stali obok siebie, jak dwaj bracia, którzy od 
dawna znają wszystkie swoje tajemnice: pan 
Jafle więcej panujący nad swojem wzrusze
niem, Lysel bardziej niem owładnięty. Ale 
gdyby byli rozmawiali, zamieniliby tylko wy
razy sympatyi lub współczucia. Młoda dziew
czyna wróciła, mówiąc:

— Mama może przyjąć pana na chwilę, 
panie Lysel.... Proszę za mną.... pokażę panu 
drogę....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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inyąlue fałszerstwo i karci metodę „szarla
tanów publ i cysty cznyeh “, którzy sieja waśń 
> budzą nienawiść przeciw t. zw. „obcople- 
mioiie.omkorzystając z tego, że z pośród 
Rossyan ten lub ów nie spostrzeże się w pod
stępnej robocie i weźmie farbowane lisy za 
prawdziwe. Również i Kijewslcij Wiestnik 
polemizuje z pierwszymi artykułami Eossii.

„W ostatnich numerach Rossija — pi
sze organ kijowski — rzuca się na zwolen
ników polskiej idei narodowej, którzy wystę
powali w Izbie państwowej w Kole polskiem. 
Przedstawiciele polskiej partyi narodowej, 
którzy składali Koło w Dumie, nie są bynaj
mniej zwolennikami poglądów skrajnych. 
Przeciwnie, narodowcy, opierając się na bur- 
żuazyi polskiej i agraryuszach, są w istocie 
swej wrogami partyj lewicy. I w Polsce wal
czą oni ostro z partyami socjalistycznemu 
Lecz narodowcy są za autonomią Polski i wo
bec tego są wrogami „państwowości rossyj- 
skiej“, w tem zresztą tylko znaczeniu, w ja
kiem państwowość te rozumie Rossija. Do
magają się oni samorządu narodowego, swo
body dla rozwoju kultury polskiej, unarodo
wienia szkół i t. p. Napróżno Rossija za
strzega się, że „oczywistą jest rzeczą, iż za 
wybryki zagalopowanych polityków nie mogą 
odpowiadać wszyscy Polacy11. Słowom tym 
przeczy całkowicie treść zdania następnego: 
„Z drugiej strony rząd nie może, nie powi
nien znosić dłużej istnienia takich organi- 
zacyj polskich, w których, jak w klubie na
rodowym, nietylko, że rozlegają się wezwa
nia do stanowczej walki z państwowością 
rossyjską, lecz w którym jednocześnie tak 
zuchwale obrażany jest naród rossyjski".... 
Nie będziemy bronili szowinizmu narodowe
go — pisze w końcu Kijewslcij Wiestnik — 
lecz z drugiej strony nie możemy nie zrobić 
uwagi, że wyłączność narodowa ze strony 
narodu podbitego jest zrozumialsza, natural
niejsza i robi mniej przykre wrażenie, niż 
„pycha narodowa zwycięzców".

I w R usi zostały tymczasem zacytowa
ne tylko wyjaśnienia prasy polskiej w odpo
wiedzi Rossii. „I po co — zapytuje referent — 
takie podstępne kłamliwe wycieczki ze stro
ny organów (Now. Wr. i Rossija), które sta
wiają sobie jakoby za zadanie popieranie idei 
państwowej? Polakom nie wierzą, iż chcą 
oni liczyć się z interesami państwowymi Bos- 
syi i gotowi są współdziałać w utworzeniu sil
nego państwa na nowych zasadach. Ależ w 
równej mierze Polacy nie mogą zrozumieć, 
jakim sposobem tacy przedstawiciele „pań
stwowości" mogą przynieść pożytek państwu".

Towariszcz przytacza z Moslc. Wied. 
i n t e r e s u j ą c ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  p a ź- 
d z i e r  n i k o w c ó w, którzy, jak dotychczas, 
zajmują stanowisko sublime isolation wśród 
partyj rossyjskich, nie znajdując zbyt wiel
kich sympatyj ani na prawo, ani na lewo 
od siebie. P. Gringmuth uważa rozmaite par
ty e za graczy takich, którzy grają z rozmy
słem, i takich, którzy hazardują się i ry
zykują.

„Jest jeszcze i trzeci gatunek graczy, — 
piszą Mosk. Wied. — i najbardziej, trzeba 
przyznać, odpychający! Zarówno „kadeci", 
jak skrajna lewica w grze swojej choć co
kolwiek ryzykują, czasem nawet poważnie. 
Socyal demokraci i socyal rewolueyoniśei cza
sem stawiają na kartę i życie. „Kadeci", jak 
notoryczni szulerzy, ryzykują wprawdzie mniej. 
Jednak jest tu pewne ryzyko, jest tu choć 
mały rozmach.

„Ale trzeci rodzaj graczy — mianowi
cie październikowcy — nigdzie nie mogą zy
skać sympatyk Są to mali gracze, pieezenia- 
rze, którzy starają się jak najmniej zahazar- 
dować, ale najwięcej otrzymać na swoją ko
rzyść. Pochlebiają to jednym, to drugim, 
przegrywają cudze pieniądze, a wygranę, 
choćby najmniejszą, ciągną na swoją stronę. 
Gotowi są i oszukać, ale ich oszukaństwa 
są tak drobne i mizerne, że gracze, w od
powiedzi na ich gorące zapewnienia o nie
winności, machają niedbale ręką i odwracają 
się, gdyż, zdaniem ich, nie warto podnosić 
alarmu z powodu takich błahostek. To tchó
rzostwo, ta pochlebstwa, ta chytrość, ta dro- 
biazgowość i gnuśność — oto z czego skła
da się prawdziwy i zdecydowany paździer- 
nikowiec".

Zacytowawszy powyższą charakterysty
kę, Towariszcz zapytuje: czem ryzykują ze 
swej strony „gracze" z Mosk. Wied. j^pch 
kliki? Chyba tylko tem — dodaje dziennik 
złośliwie — że znów p. Gringmuth może 
być „jednomyślnie" wybrany na posła. Zja
dliwa to aluzya do historycznego jednego 
głosu, jaki otrzymał redaktor Mosk. Wied. 
na zeszłych wyborach w Moskwie.

W Moskwie w d. 28 z. m. w domu 
ks. Wołkońskiego zaczęły się p o s i e d z e n i a  
z j a z d u  m o n a r c h i s t ó w ,  odbywane w 
wielkiej tajemnicy. Na posiedzenia nie do
puszczono nawet korespondentów Mosk. Wied. 
i Now. Wreni. Mimo to gazety rossyjskie 
podają sporo wiadomości, które przedostały 
się poza mury lokalu zjazdowego.

»Gazeta Lwowska« z dnia 6

„Głównym przedmiotem rozpraw zja
zdu — pisze informator Bieczy — jest kwe- 
stya bojkotu trzeciej Dumy. Pod tym wzglę
dem zjazd rozdzielił się na dwa odłamy, to
czące z sobą uparte walki. Większość jednak 
oświadcza się za bojkotem Dumy, o ile ta 
mieć będzie jeszcze charakter konstytucyjny. 
W interesie „prawdziwych Rossyan" by
łoby, aby i trzecia Duma była jawnie opo
zycyjna. Wtedy można rozwiązać i trzecią 
Dumę, a przy tej sposobności odbyć rewizyo 
praw zasadniczych w tym duchu, aby Duma 
stała się organem tylko doradczym. Wów
czas dopiero „prawdziwi Bossyanie" powinni 
wytężyć siły, aby zreformowana Duma skła
dała się. z ich przedstawicieli i wprowadziła 
Eossyę na drogę spokoju i dobrobytu".

Przeciw temu poglądowi oponują mo
narchiści. jednakże nie przeciw samej zasa
dzie, lecz tylko taktyce. Dowodzą oni, że nie 
wypada używać formy rewolucyjnej t. j. boj
kotu. Owszem należy wziąć udział w wybo
rach i przeprowadzać swych kandydatów. 
Następnie dopiero trzeba wszelkimi sposoba
mi starać się o zmianę praw zasadniczych 
drogą wyjaśnień, że Duma jest organem 
prawno-doradczyrn.

W s p r a w i e  K a z a n c e w a, który ja- 
koby miał kierować zamachami na hr. Witte- 
go i posła Jollosa, Ruś, a za nią Ric.cz, za
mieściły o b s z e r n y 1 i s t b. c z ł o n k a r a d y  
d e p u t a t ó w  r o b o t n i c z y c h ,  S z y m o n a  
P e t r o w a ,  znanego z sensacyjnych rewola- 
e.yj o Gaponie po jego zagadkowej śmierci. 
Petrow powiada, iż wymieniony w znanym 
dokumencie (cytowanym w swoim czasie 
w Bieczy) robotnik Iwanow jest pseudonimem 
samego Petrowa. Z Kazancewem zaznajomił 
się on w fabryce Tilmausa w r. 1904, a po
tem z domniemanym zabójcą Kazaneewa, Fe
doro wein. W relacyi swej Petrow wymienia 
rozmaite adresy Kazaneewa i opisuje towa
rzystwo, które go otaczało. Niejednokrotnie 
Kazaneew proponował Petrowowi „prace", 
lecz otrzymywał odpowiedź wymijającą. — 
W r. 1907 Petrow z wygnania przyjechał do 
Moskwy.

„Kazancewowi doniesiono, że przyje
chałem. W tym czasie, kiedyśmy wracali do 
kuźni, z podwórza wyjeżdżał siwym rysakiem 
on sam z księciem Iłukshewdenem — na
zwisko to powiedzieli mi robotnicy. Wieczo
rem wołają mnie do niego, do mieszkania. 
On mi mówi: „Nie dziw się, że ja z nim 
obcuję, hrabia też wielki maksymalista" (!). 
Udałem, żem przyjął za dobrą monetę to 
jego oryginalne oświadczenie. Następnie Ka- 
zancew zaczął mówić, że partya postanowiła, 
oprócz jednej poważnej sprawy, urządzić, 
ekspropryaeyę 80.000 rubli i że do tego ja 
jestem im potrzebny.... Odpowiedzi moje były 
wymijające. Postanowiłem za wszelką cenę 
całą tę sprawę wyświetlić i udawałem, zga
dzając się na wszystko.

„Mieszkanie Kazaneewa było wspaniałe, 
pokojów 10—11. Charakterystyczne było to, 
że wszędzie w szufladach jego stolika, które 
przedemną wysuwał, leżały mauzery, brau- 
ningi, karabiny i t. p.; rzuciły mi się w oczy 
gazety, które leżały na stole: Mosk. Wied., 
Swict., Now. wr., Gzornyj Woron i t. p.

„Wydano nam puste, niewypełnione 
blankiety pasportowe z podpisem prezesa ja
kiegoś zarządu, Toropowa. wybitnego związ
kowca. Nareszcie umówiliśmy się wyjechać 
do Petersburga, zdaje się 22 maja, gdzie Ka- 
zancew powinien był narn wszystko szczegó
łowo opowiedzieć.

„Pieniędzy dał nam mało. „Fedorow" 
przyjechał do Petersburga, zaczął się okro
pnie dręczyć i denerwować, mówiąc, że Ka- 
zancew nas znowu podejdzie, że on więcej 
niema sił hamować się, że go zabije. Próbo
wałem go powstrzymać, ale dramat już się ro
zegrał.... Kiedym przybył na wyznaczoną 
schadzkę, Kazaneew już nie żył.“

Nie nadając przytoczonym powyżej re- 
welacyom decydującej wagi, Riecz mniema 
wszakże, iż znajduje się w nich dość mate- 
ryału rzeczowego, który powinien być sądo
wnie zbadany.

¥

Synod energicznie przygotowuje się do 
z w o ł a n i a  w s z e e h r o s s y j s k i e g . o  c e r -  
k i e w n e g o  soboru. Jak wiadomo, zamierzo
no zamienić obecny kolegialny zarząd cer
kwi rossyjskiej (synod) na władzę jednej 
tylko osoby, która, jak niegdyś to było przed 
Piotrem Wielkim, będzie się nazywała „pa- 
tryarchą". Najpoważniejszym kandydatem jest 
metropolita petersburski Antoniusz, ten sam, 
który niedawno brał udział w uroczystych 
obchodach czarnoseeińskieh w Petersburgu. 
Antoniusz ciągle sprowadza do siebie na po
ufne pogadanki w tej sprawie dyecezyalnych 
archirejów i sekretarzy konsystorzy ducho
wnych. Dotychczas w tych poufnych konfe- 
rencyaeh już uczestniczyli prawie wszyscy 
arehireje (biskupi) i nawet wioeej znani pro
boszczowie katedralnych cerkwi.

sierpnia 1907.

I M m ncyi poloioiej i  Hadze.
Z Hagi donoszą: Podkomisja zajmująca 

się rozważaniem praw i obyczajów wojny lą
dowej, jednomyślnie przekazała komisyi re
dakcyjnej wnioski Niemiec. Osnowa tych wnio
sków jest znana. Oto treść ich główna: 
Wszystkie zobowiązania traktatowe i inne 
kraju nieprzyjacielskiego powinny być. szano
wane przez strony walczące. Państwa są od
powiedzialne za przekroczenia postanowień, 
dotyczących praw i obyczajów wojny lądo
wej, które dokonano przez ich siły zbrojne, 
przyczem państwa obowiązane są wynagra
dzać straty, wynikłe z takich przekroczeń.

Większością 18 głosów przeciw 15 przy
jęto wniosek belgijski w sprawie zakazu, aby 
w jakikolwiek sposób pośrednio lub bezpo
średnio, wspólnie lub oddzielnie zmuszać lu
dność kraju okupowanego do udziału w oku- 
pacyach wojennych przeciw własnemu kra
jowi i do dawania informacyj o operaeyaeh 
wojennych.

Prasa angielska nie tai niezadowolenia 
z powodu, że Niemcom udało się zająć na 
konferencyi bardzo wybitne stanowisko, gdy 
natomiast Anglia zepchnięta została na szary 
koniec.

W tem przedstawieniu rzeczy jest nie
zawodnie wiele pesymizmu, jednakowoż faktem 
jest., że, jak przewidywać należało, wnioskiem
0 rozbrojenie bynajmniej nie poprawiła An
glia swego położenia.

Wiadomo było od początku, że wniosek 
ten napotka ze strony niemieckiej na prze
szkody, ale półurzędowa prasa londyńska 
utrzymywała z wielką stanowczością, że rząd 
angielski nie myśli wcale liczyć się z sym- 
patyami lub antypatyami Niemiec. Dawano 
nawet do zrozumienia, że projekt angielski 
jest świetnym atutem w zręcznej grze polity
cznej króla Edwarda, zmierzającego systema
tycznie do osamotnienia Niemiec. „Trzeba 
Berlin przycisnąć do muru — mówiono. — 
Niechaj pokaże nareszcie prawdziwe oblicze. 
Niechaj stwierdzi wobec całego świata, że 
Niemcy są właśnie tą opoką, o którą rozbi
jają się wszystkie dążenia pokojowe mocarstw.
1 niechaj będzie na konferencyi.... sam".

Niestety okazało się niebawem, że wszyst
ko to było tylko pustą fanfaronadą, bo dy- 
plomaeya niemiecka znalazła drogi i środki 
do rozbicia tak pięknie pomyślanych proje
któw. Jakie to były środki, tego nikt, prócz 
głównych aktorów tego dramatu, powiedzieć 
nie może, ale zdaje się być już faktem nie
zaprzeczonym, że Anglia pod wpływem Nie
miec zdecydowała się zmienić zupełnie re- 
dakcyę swojego projektu. Wniosek, który sir 
Edward Foy przedstawić ma na konferencyi, 
będzie zgoła odmienny od pierwotnych za
miarów Anglii, będzie — jak twierdzą pisma 
angielskie — czernś takiem, co to ni pies ni 
wydra, co niby brzmi pokojowo, ale nie po
siada żadnego politycznego znaczenia. Każdy 
wyraz energiczniejszy podobno wykreślono i 
wszelką stanowczość i kategoryczność usunięto 
z redakcyi projektu.

Trzeba było zachować pozory, że Anglia 
nie kapituluje i dlatego sir Edward Foy 
przedstawi wniosek w sprawie ograniczenia 
zbrojeń, ale naprawdę jest to kapitulacja 
przed Niemcami, którzy zjednawszy sobie po
parcie Francyi i Eossyi, zmusiły Anglię do 
ustępstw bardzo poważnych.

Tak mniej więcej przedstawiają pisma 
angielskie sytuacyę obecną w Hadze.

Jeżeli zważymy, że przed niedawnym 
czasem mówiono głośno o zbliżeniu Niemiec 
do Francyi, oraz, że król Edward bawić bę
dzie niebawem w gościnie u cesarza Wil
helma, mimowoli nasunąć się musi myśl, że 
pomiędzy wszystkiemi temi zjawiskami za
chodzi pewien tajemniczy związek i to wła
śnie najbardziej niepokoi opinię publiczną 
w Anglii.

Po wielu sukcesach, które odniosła w 
ostatnich latach angielska dyplomacya, to 
jest pierwsze niepowodzenie, pierwsze za
chwianie się powagi angielskiej wobec świa
ta — tem boleśniej też odczuwa je ogół an-

Casablanca.
Wedle najnowszych doniesień, położe

nie w Marokku po zajściach pod Casablanca 
jeszcze się nie poprawiło.

W samern Casablanca ludność krajowa 
zajmuje ciągle jeszcze groźną postawę. Basza 
jest b e z s i l n y 200 Hiszpanów schroniło się 
do hiszpańskiego konsulatu. Ofiary rzezi już 
pogrzebano. Krąży pogłoska, że zniszczono 
cmentarz chrześeiański.

Szczepy górskie zaatakowały onegdaj- 
szej nocy wojska sułtań.skie, wystawione prze
ciw Bajsulemu. Dowódca wojsk sułtańskich 
Buchta, raniony; wielu żołnierzy zginęło. Co 
do sułtana, to widocznie nie zdaje on sobie 
sprawy z własnego położenia. Wobec np. 
zajść w Casablanca poprzestał na tom, żo

wysłał 2 agentów z kilkuset frankami dla 
wojska. Zarządzenie to uważają słusznie za 
śmieszne.

Według informacyj włoskiego agenta 
konsularnego w Casablanca, między ofiarami 
ostatnich rozruchów było 3 Włochów.

W mieście panuje ciągle jeszcze popłoch. 
Wszyscy Europejczycy opuszczają je pospie
sznie.

Z wojsk francuskich, stojących w Algie
rze, odkomenderowano już pewne oddziały 
celem wysłania do Marokka.

Krążowniki „Loire" i „Joanna ITArc". 
oraz jeden przewozowy parowiec odpłynęły 
w niedzielę po południu z Tulonu do Ma
rokka.

Ag. ITavasa ogłasza notę tej treści, że 
wypadki w Casablanca udowodniły zupełną 
nieudolność Machzenu, wobec czego Francya 
i Hiszpania, w duchu konferencyi w Algesirns 
i z zawiadomieniem mocarstw, wysadzą na. 
ląd tyle wojska, ile będzie potrzeba do ochro
ny Europejczyków i ukarania winnych.

Natomiast prasa hiszpańska sprzeciwia 
się stanowczo wysłaniu wojsk hiszpańskich 
do Casablanca. Dziennik Ipartial pisze, że 
Hiszpania, która ma w Marokku Cenię i Mel- 
lilę. musi utrzymywać dobre stosunki ze 
szczepami.

Prasa niemiecka energicznie zaprzecza 
zwłaszcza twierdzeniu niektórych pism an
gielskich, jakoby Francya skutkiem stanowi
ska Niemiec miała związane ręce i nie mo
gła wystąpić wobec Marokka z należytą 
energią.

Wedle traktatu w Algesiras, Francya 
w tym wypadku wcale nie potrzebuje krępo
wać się względami na Niemcy, specjalnie 
bowiem co do Casablanca otrzymały wspólnie 
z Hiszpanią mandat międzynarodowy, dający 
im całkowite pełnomocnictwo. Było to aktem 
uznania godnej uprzejmości, lecz bynajmniej 
nie obowiązku, że francuski pełnomocnik w 
Berlinie zawiadomił rząd niemiecki o wysła
niu okrętów wojennych do Casablanca, na co 
zresztą Niemcy odpowiedziały wyrazami ubo
lewania z powodu krwawych wypadków.

Niemcy, zapewnia prasa berlińska, zaj
mują takie same stanowisko, jak inne mo
carstwa wobec ostatnich wypadków, niesłu
sznie więc. bajka przypisuje im krępowanie 
Francyi. W Berlinie bowiem tylko z uzna
niem spotka się każdy krok, podjęty w celu 
przywrócenia i utrwalenia spokoju w Marokku.

Lwów, 5 sierpnia.

— Kalendarz.
W t o r e k  (6 sierpnia):
Przemienienie Pańskie. — Chlebosława. — 

Chrystyny m.
Wschód słońca o godzinie A02 rano, za

chód słońca o godzinie 6'57 po południu.

— Stypendyum . O. k. Namiestnictwo 
nadało Janowi Glimi, uczniowi II. klasy szkoły 
ludowej w Kalwaryi Zebrzydowskiej, opróżnio
ne stypendyum z fundacyi im. Jana Kantego 
Brandysa w kwocie rocznych 80 koron.

— Ze spraw m iejskich. Magistrat m. 
Lwowa uchwalił zakupić drugi aparat parowy 
dezynfekcyjny, systemu Henneberga, który był 
wystawiony na wystawie Iiygienieznoj, za cenę 
1.800 kor. Nowy dezynfektor będzie ustawiony 
w przytulisku Brata Alberta.

— Z wystawy przyrodniczo - lekar
skiej otrzymujemy następujący komunikat:

Pomiędzy odznaczonymi na wystawie 
opuszczono chemiczno-mikroskopowo-analityczne 
laboratoryum p. Walerego Włodzimirskiego, 
któremu przyznano złoty medal wystawy.

— Zakaz sprzedaży ryb. Ponieważ 
podczas upałów spożywanie ryb bitych przed
stawia znaczne niebezpieczeństwo dla ludności, 
albowiem ryby takie ulegają bardzo szybkiemu 
rozkładowi, ponieważ dalej handlarze tego to
waru nie posiadają zazwyczaj lodowni, a czę
sto także ryby bite roznoszoue bywają na sprze
daż po domach — a więc należyty dozór nad 
tym artykułem żywności jest niewykonalny, 
przeto magistrat na onegdajszem posiedzeniu 
uchwalił zabronić dowozu i sprzedaży ryb bi
tych na targach i w handlach w mieście. 
Zakaz obowiązuje na czas miesiąca sierpnia br.

•f* Szczepan Milski, em. radca kraj. Dy
rekcji skarbu, zmarł onegdaj we Lwowie, w 
82 r. życia.

Prawy charakter i wielka uczynność ce
chowały go na urzedowem stanowisku, a także 
w życiu prywatnem, w którem Zmarły, mimo 
swej cichości i stronienia od świata, miał 
wielu przyjaciół.

Zmarły osierocił dwu synów: Aleksan
dra, współwłaściciela i redaktora Dziennika  
Dolskiego i Alfreda, sekretarza sądowego, któ
rym towarzyszy szczere, powszechne współ
czucie.

Pogrzeb ś. p. Szczepana Milskiego odbył 
się dziś o godzinie 3 po południu z domu ża
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łoby przy ul. Koralnickiej 1. 2 na cmentarz 
Łyczakowski.

A  Kradzież konia. Z Eozdołu nade
szła w sobotę do tutejszej dyrekcyi połicyi 
wiadomość, że skradziono tam p. Szymanow
skiemu konia, ciemnego szpaka o bujnej 
grzywie.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica ze 
składu drzewa Piotr Sikorski, jadąc w sobotę 
po południu nieostrożnie przez plac Unii Brze
skiej, najechał na trzyletniego Józefa Roma- 
nowskiego. Dziecko dostawszy sic pod konie, 
odniosło iiczue obrażenia, które opatrzyć mu
siało pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

A  Znaleziono: W ulicy Karola Lu
dwika dwa rossyjskie pasporty inżynierów Ser- 
gieja Syromiatnikowa i Sergieja Maksymowa; 
w ul. Sobieskiego mały pularesik, zawierający 
92 hal.

A  Zgubiono: część kolczyka złotego, 
przedstawiającą pająka, z brylantem, osadzo
nym w środku; na pl. Halickim pulares, za
wierający 57 k . ; torebkę, zawierającą srebrny 
zegarek z długim cienkim łańcuszkiem dam
skim i złotym medalionem; na placu powysta- 
wowym czarne boa ze strusich piór; w Rynku 
pulares skórkowy, zawierający 6 kor. i certy
fikat zniżonej jazdy koleją.

A  Do adm inistracji »Gońca P o l
skiego® zakradli się wczoraj po południu ja
cyś złodzieje po otwarciu drzwi witrychem i 
skradli z mieszkania urzędnika administracyi 
p. Franciszka Czernego dwa paltoty, damski 
zegarek i inną biżuteryę.

A  Na Starym Rynku przejechał wczo
raj p. Jan Sędziński, jadąc szybko i nieostro
żnie na motocyklu, kilkuletniego Mojżesza Stós- 
sla, który odniósł kilka, na szczęście lekkich 
obrażeń.

A  Heród-baba. Marya Skalska katowała 
wczoraj w ul. Szkarpowej w nieludzki sposób 
swe trzyletnie dziecko. Gdy jeden z przecho
dniów zwrócił jej uwagę, Skalska chwyciwszy 
za garnek z gorącem mlekiem, oblała go niem.

A  Pokąsana przez psa. W realności 
przy ul. Krzyżowej i. 44 pokąsał wczoraj pies 
łańcuchowy lokatorkę tamtejszą Józefę Sokal- 
ską. Ranną opatrzyło pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego.

A  Z tajem nic m ałżeńskich. Jan Sta
chura, zarobnik, pokłóciwszy się wczoraj ze 
swą żoną na łące obok rzeźni miejskiej, ude
rzył połowicę flaszką napełnioną wódką w twarz, 
na co podobnym ciosem odpowiedziała mu mał
żonka. Najgorzej z całej tej afery wyszedł le
karz pogotowia ratunkowego, który mimo od
poczynku niedzielnego, wiele musiał zadać so
bie pracy, by przyprowadzić do możliwego sta
nu porozcinane twarze „kochających się“ mał
żonków.

A  W ściekły pies. W realności przy ul. 
Sobieszczyzny 1. 1.5 pokąsał w sobotę p. Ja
dwigę K., żonę kandydata notaryalnego, jej wła
sny 4-miesięezny piesek pokojowy. Psa oddano 
pod obserwacje, gdzie stwierdzono u niego 
wścieklizną. P. K, wyjechała do Krakowa, do 
zakładu dr. Bujwida.

A  Dziecko przejechane przez pociąg  
kolejow y. Pociąg- spacerowy, zdążający wczo
raj po godzinie 9 wieczorem z Janowa do 
Lwowa, przejechał na torze kolejowym, prze
chodzącym przez Ezęsnę, polską, 4 -letniego Wa
lentego Sarniaka, syna tamtejszego włościanina. 
Koła lokomotywy urwały chłopcu lewą nogę i 
ciężko zraniły w głowę.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowe, zawe
zwane ze Lwowa, odwiozło dziecko, po prowi- 
zorycznem opatrzeniu, do szpitalika św. Zofii, 
gdzie jednak chłopiec dziś niebawem umarł.

A  Kronika policyjna. Katarzynie Ki- 
jakowej z Winnik skradziono kartkę zastawni
czą na korale, zastawione za 300 kor.

Za kradzież, dokonaną podczas noclegu 
u dozorcy domu przy ul. Lindego 1. 9, areszto
wano służącą Eudoksye Pasławką.

Z otwartego stolika w fabryce Machana 
przy ul. Bema skradziono inżynierowi p. Bole
sławowi Dalborowi niklowy zegarek, inkrusto
wany srebrem.

W Colosseum przytrzymano wczoraj na 
kradzieży zegarka z kieszeni p. A. Smakowskie- 
go notowanego złodzieja Józefa Gruszewskiego.

Za kradzież zegarka z kieszeni Mendla 
Griinera oddała polieya do swych aresztów za- 
robnika Abrahama Lisę.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo
wie, Władysława Mantuani, właścicielka ma
gazynu mód, w 61 r. życia; Stefan Welgan, 
portyer hotelu francuskiego, w 40 r. życia; 
Leonard Kinalski, w 40 r. życia; Antoni Le
szczyński, dyrektor spółki stolarzy lwowskich, 
w 68 r. życia;

w Dąbrówce polskiej, pod Sanokiem, Jó
zefa z Mniszek Tehorznickich Rylska, właści
cielka dóbr, w 75 r. życia.

— W ielką defraudacją odkryto one- 
gdaj w Budapeszcie w tamtejszem stowarzy
szeniu piekarzy.

— Wypadek na ćw iczeniach wojsko
wych. Z Zagrzebia donoszą. Podczas ćwiczeń 
38 pułku artyleryi wydarzył się straszny wy
padek eksplozyi granatu. Żołnierz, w którego

rękach granat eksplodował, zginął na miejscu, 
prócz tego kilku jest rannych. Obiega pogło
ska, że żołnierz ten spowodował eksplozję 
granatu w celach samobójczych.

— Przed sądem w Gnieźnie — jak 
donoszą z Poznania — odbył się proces prze
ciw kilku gospodarzom z powodu urządzenia 
pochodu publicznego na powitanie ks. Fórma- 
nowicza, opuszczającego więzienie. Obwinionych 
włościan skazano na kary po 10 marek, lub 
dwa dni aresztu, kobiety na 5 marek, lub je
den dzień.

— Pożar fabryki. Z Warszawy dono
szą: W piątek w nocy wybuchł ogromny po
żar w zakładach przemysłowych Mieliłem. 
Z powodu silnego wichru pożar zagrażał są
siednim domom. Pożar udało się. ugasić o (i. 
rano. Dwóch strażników odniosło silne, kon
tuzje.

— Napad na inkasentów. Z Warsza
wy donoszą: Onegdaj po południu na wchodzą
cego do bramy kasjera firmy szewskiej Rafei- 
kes, Maurycego Stołowa, idącego w towarzy
stwie drugiego inkasenta, Leona Poławieckiego, 
napadło w bramie domu przy ul. Nowolipie 
pięciu bandytów, którzy pod groźbą rewolwe
rów zabrali Stołowowi zainkasowane przed chwi
lą w banku 400 rubli, oraz złoty zegarek. 
Uderzywszy następnie oiiarę swą rękojeścią re
wolweru w głowę, rabusie zaczęli uciekać. 
W chwili, gdy bandyci wypadli na ulice, Sto- 
łow z towarzyszem wszczęli alarm, a przecho
dnie oraz policjanci rozpoczęli ścigać napastni
ków, którzy uciekali w różne strony. Dwóch 
bandytów, strzelająe do ścigających policjantów, 
wpadło na ul. Elektoralną. Tutaj, widząc wy
biegających z banku żołnierzy, bandyci wpadli 
na podwórze domu nr. 6 i schronili się na 
schody, strzelając bez przerwy do ścigającej ich 
publiczności i policjantów.

Silny oddział wojska, wysłany z Banku 
państwa pod dowództwem oficera, oraz policjan
ci i komisarze kilku cyrkułów, którzy nadje
chali dorożkami, otoczyli dom. Jeden z bandy
tów, widząc, że odwrót odcięty, strzelił do agen
ta raniąc go w rękę. Agent padł zakrwawiony 
na schodach, rewolwer zaś swój oddał jakiemuś 
młodemu mężczyźnie z publiczności, który zmie
rzył do bandyty. Nie czekając na zabicie, ban
dyta jednym wystrzałem pozbawił się życia. 
Znaleziono przy nim pasport na nazwisko Jana 
Miecza, urodzonego w r. 1888, oraz 53 rubli 
gotówką. Drugi bandyta, korzystając z chwilo
wego zamieszania, próbował umknąć, zatrzy
mano go jednak na podwórzu, poczem skrępo
wanego, pod silnym konwojem odesłano do 
cyrkułu Ili. Jest to oddawna poszukiwany za 
rozmaite napady bandyckie, Michał Golon, lat 
około 19 — 20.

— Bitwa 7, bandytam i. Onegdaj po 
południu około przystanku Włochy — jak do
noszą z Warszawy — kilkunastu robotników 
niosło w workach 5.000 rb., przeznaczone na 
wypłato. Nagle z budki ustępowej wypadło na 
nich piętnastu ludzi, którzy, grożąc rewolwera
mi i karabinkami, odebrali robotnikom pienią
dze, poczem zaczęli uciekać. Zaalarmowani 
krzykiem ograbionych towarzyszów, robotnicy 
fabryczni puścili się w pogoń za bandytami. 
Ci uciekając, porzucili część pieniędzy i ukryli 
się w lasku o dwie wiorsty od Włoch. Robo
tnicy otoczyli lasek, ale nie mając broni, po
słali po pomoc do Warszawy.

Niebawem nadjechał na parowozie od
dział wojska i żandarmeryi w sile 26 ludzi i 
otoczył iasek. Na strzały bandytów wojsko 
odpowiedziało salwami. Rozwinęło się formal
ne oblężenie, w czasie którego bandyci zdołali 
przerwać kordon i rozpoczęli uciekać szosą 
Wolską w kierunku Warszawy. Za nimi popę
dziło wojsko i robotnicy. Po drodze bandyci 
porzucili w workach 4.200 rb. tak, że ostate
cznie brakuje do całkowitej sumy tylko 800 rb. 
Na kilka wiorst przed Warszawą bandyci ukryli 
się w życie, ale schwytanie ich jest tylko kwo- 
styą krótkiego czasu, gdyż z Warszawy równo
cześnie spieszył przeciw nim oddział wojska. 
Robotnicy wrócili do fabryki. W sobotę do go
dziny 7 wieczorem rezultat pościgu nie był 
wiadomy.

Kronika prowineyonaina.

§ Z W i e l i c z k i  piszą nam: W nie
dziele, dnia 18 b. m,, w dzień Urodzin Najj. 
Pana będzie kopalnia soli w Wieliczce dla 
zwiedzających rzęsiście oświetlona. Zjazd do 
kopalni odbędzie się szybem Areyksiecia Ru
dolfa o godzinie pół do 3 po południu. Wstęp 
do kopalni kosztuje 5 koron od osoby, z uży
ciem windy parowej 6 koron. Biletów wstępu 
będzie można nabyć wcześniej w krajowym 
Związku turystycznym w Krakowie, Rynek głó
wny 34, I. piętro, w dniu zaś zwiedzania przy 
kasie przed szybem zjazdowym. Sprzedaż bile
tów wstępu z windą jest ograniczona. Pociąg 
odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie 
pół do 2 po południu, z Wieliczki do Krako
wa z powrotem o godzinie 5 minut 45 i o go
dzinie 10 minut 5 wieczorem.

§ W k r a j o w e j  s z k o l e  s t o l a r s k i e j  
w Ka i  w a r y  i rozpoczną sin wpisy uczniów 
na rok szkolny 1907/8 dnia 1 września i trwać 
będą przez tydzień. Ponieważ tylko ograniczona

liczba uczniów przyjętą być może — należy 
wcześnie zgłoszenia nadsyłać, gdyż późno na
desłane nie będą uwzględnione .Warunki przy
jęcia uczniów są następujące: 1. Ukończony
14 rok życia i fizyczne uzdolnienie do pracy 
w warsztacie, stwierdzone świadectwem lekar- 
skicm. 2. Ukończone 4 klasy szkoły ludowej.
3. Rewers ojca lub opiekuna, iż uczeń przez 
przeciąg przepisany nauki Zakładu nie opuści. 
Nauka w szkole trwa 4 lata i jest udzielana 
bezpłatnie na podstawie planu zatwierdzonego 
przez Wydział krajowy, a ma za zadanie do
kładne wykształcenie ucznia w zawodzie sto
larskim. Bliższa wiadomość w zarządzie szkoły.

§ Ma s o  w e o I r  u o i e g r z y b a mi. Z J-lo- 
rodenki piszą nam: W gminie Zuków, w nie
dzielę, dnia 28 z. m. rodzina gospodarza tam
tejszego, Aleksandra Zakrzewskiego, t. j. jego 
żona, dwie córki zamężne i trzyletnie dziecko 
jednej z nich, spożyły na wieczerzę uzbierane 
przez nieb grzyby. Na drugi dzień zmarło 
wśród objawów zatrucia najpierw dziecko, a w 
następnych kilku dniach obie córki i. matka, 
razem cztery osoby. Jeszcze jedna kobieta, któ
ra przypadkowo skosztowała także owej wie
czerzy — walczy .ze śmiercią.

§ K r a d z i e ż e  na poczc i e .  Z Kopy- 
czyniec donoszą, żo 1 b. m. aresztowano tam 
listonosza, Jana Stelmaszczyka, za wykradanie 
pieniędzy z listów, nadchodzących z Ameryki.

Kronika zagraniczna.

* S t r o j k r o b o t n i k u  w g ó r n i- 
c z y c li. Z Zabrza donoszą : Dyrekcja górni
cza ogłasza, że na 813 górników stanęło wczo
raj do pracy tylko 60. Zgromadzenie urzędni
ków kopalnianych postanowiło nie zgodzić się 
na podwyższenie płac, gdyż są one wyższe, niż 
w sąsiednim rewirze szląskim. Bo południu 
odbyło sie w Hucie królewskiej zgromadzenie, 
na którem przywódcy socjalistyczni przema
wiali przeciw dalszemu trwaniu strejku z po
wodu braku pieniędzy.

* E k s p 1 o z y a w k o p a l n i .  Biuro  
Wolffa prostuje pierwotną swą wiadomość o 
wybuchu w kopalni Huta królewska w ten 
sposób, że żaden robotnik przyton nie zginął, 
a tylko 8 jest lekko rannych.

* W y p a d e k  n a  k o l e i .  Z Angeres 
donoszą : Lokomotywa pociągu, zdążającego do 
Poitiers, wykoleiła się. na moście i spadła do 
Loiry, a wraz z nią tender, wagon towarowy 
i jeden wagon osobowy. Brak około 40 osób; 
13 trupów już wydobyto.

* W y ś c i g  a u t o m o b i l ó w  P e k i n- 
P a r y  ż. Z Królewca telegrafują : Książę Borg- 
hose przybył tu w niedzielę przed południem, 
a o godzinie 1 z południa udał się w dalszą 
drogę do Berlina.

Kopalnie soli w  Wioliczce.
(Ciąg dalszy).

Podróż niedługa, gdyż zjeżdżamy na po
ziom pierwszy, na głębokość 60 m., w krainę 
wiecznej nocy i pracy.

Jesteśmy na poziomie dawnym, założo
nym przed wiekami i wstępujemy do kaplicy 
św. Antoniego. W dokładny opis tej kaplicy nie 
mogę się wdawać, dość że powstała ona z po
czątkiem XVIII. stulecia i została wykuta 
w soli zielonej, z wszystkiemi figurami z je
dnego kawałka.

Kaplicę tę, prawdziwie godną widzenia, 
odtworzył zarząd salin wielickich w r. 1900, 
na wystawie światowej w Paryżu.

Ztąd zwracamy się do tak zwanej sali 
balowej, noszącej miano „Łętów". Jest to 
wielka hala podziemna, powstała po odbudo
waniu soli zielonej, pochodząca również z XVIII. 
stulecia nazwana mianem inspektora górni
czego, Łętowskiego z Łętowa. Zamiana tej 
komory na salę balową datuje się z czasów 
oblężenia Wieliczki przez Suwarowa z r. 1809, 
upiększenie zaś jej z czasów późniejszych, 
jest to zatem również zabytek minionej prze
szłości.

Nie myślmy jednak, by ta sala służyła 
do odbywania zabaw karnawałowych; niema 
tam wcale szklistej, froterowanej posadzki, 
owszem zwyczajne deski, które mimo to nie 
odstraszają od pląsów par turystów przeszy
tych strzałą Amora, lub też wesoło usposo
bionych.

W ten labirynt dróg i krużganków pierw
szego poziomu nie zapuszczamy się dalej, bo 
i tak długa droga przed nami, a czas mknie 
jak strzała.

Drogą „Sielec" wstępujemy do komory 
„Piaskowa skała11 i schodzimy na poziom 
średni Rainera, leżący 27 m. głębiej. Tu po
dziwiamy kaplice św. Kindze poświęconą, zbu
dowaną również w dawnej komorze, z której 
sól wybrano, zdobną w piękną ambono i wielę 
rzeźb, dzieło lat ostatnich.

W kaplicy tej odprawia się Msza święta 
kilka razy do roku, gdy zaś zapłoną światła

i zabrzmią trąby muzyki górniczej, ogarnia 
każdgo przedziwne wzruszenie.

Jednym z najpiękniejszych zabytków 
naszej przeszłości jest olbrzymia komora „Mi
chałowice*.

Położona w głębokości 109 m.. w po
ziomie Cesarza Franciszka, posiada wysokość 
36 m. i pojemność 18.000 metrów .sześcien
nych. Podpory drewniane, architektonicznie 
powiązane z sobą, budzą podziw prawdziwy* 
czas zaś jej powstania przypada na lata 
1717— 1761. Nazwa Michałowice łączy się 
z imieniem rotmistrza Michała z Dan Mi
chałowicza.

W  tym samym poziomie podziwiamy 
komorę „ Drozdowice11, w której znajduje’"się 
tablica pamiątkowa, poświecona Uniwersyte
towi Jagiellońskiemu i kierujemy swe k r o k i  
ku komorze Areyksiecia Fryderyka, wyposa
żonej schodami i łączącej się z trzecim po
ziomem. Komora ta wzbudza podziw niezwy
kły i wywołuje wrażenie potężne, nie do opi
sania. Oświetlenie jej barwnymi ogniami, 
muzyka, półmrok w niej panujący, rodzą dzi
wne uczucia i przenoszą duszę w krainę ma
rzeń i fantaZyi.

Osiągnąwszy trzeci poziom kopalni, kie
rujemy się w stronę dworca Gołuchowskiego, 
gdzie schodzi się kilka linij kolejki podzie
mnej i gdzie jest. zbudowany piękny peron, 
oświetlany w czasie wycieczek lampionami. 
Komora ta ma 51 m. długości i 10 m. wy
sokości, powstała zaś w r. .1652 i otrzymała 
nazwę od ówczesnego dzierżawcy Macieja 
z Walczyna Walczyńskiego.

I tu była niegdyś sól kamienna, po od
budowaniu zaś jej powstała olbrzymia piecza
ra, którą z czasem udekorowano i nazwano 
dworcem hr. Gołuchowskiego. Po krótkim 
wypoczynku wybieramy się znów w drogę, 
by się przewieźć po jeziorze podzienmem, 
zwanem „Grotą Areyksiecia Rudolfa i Stefa
nii", rozradować serce słodkimi tony górni
czej orkiestry i wracać znów do szybu Ar- 
oyksięcia Rudolfa.

Nie wyjedziemy jednak jeszcze, szano
wny turysto, na światło Boże, do którego tak 
tęsknisz serdecznie; jeszcze się zatrzymamy 
wTyjątkowo chwilkę w kopalni," bo wszakże 
pragnąłeś wyjaśnień geologicznych i chciałeś 
oglądać naocznie znojną pracę górnika.

Chodźmy więc naprzód powoli i po
mówmy nieco o stosunkach geologicznych 
kopalni.

Sole wielickie powstały w okresie trze
ciorzędnej formacyi i są utworem morskim. 
W soli samej, jakoteż w piaskowcach i iłach jej 
towarzyszących spotykamy skamieliny zwie
rzęce, które świadczą jak najwymowniej o 
morskiem jej pochodzeniu. Spotykamy tam 
drobne muszelki otwornieami zwane, korale, 
mięczaki, skorupiaki, a zatem istoty, żyjące 
w morzach i oceanach. Wymienione skamie
liny bierzemy w rękę i czytamy z nich o 
pochodzeniu i przeszłości pokładów solnych. 
Są one dla nas kroniką, spisaną przez po
tężną naturę, kroniką ukrytą w łonie ziemi 
przed okiezn ludzkiem. Człowiek jednak, ta 
maleńka i nędzna istota, ten proch na łonie 
natury, jest przecież olbrzymem swą nauką, 
swą myślą i swą pracą.

Chwyta on piorun w rękę, by go rzu
cić w strony najodleglejsze, zatapia się w 
głębiny morskie, by przysporzyć prawdy "na
uce, wdziera się nieustraszony w trzewia zie
mi, by odczytać dawne dzieje, przerzucić 
kartki kroniki przed wiekami zapisanej i o- 
głosić potomnym, żo to utwór morski, boga
ctwa zaś solne morze utworzyło.

Prócz wymienionych skamielin, spoty
kamy jeszcze w soli i skamieliny roślin na
pływowych jak: szyszki sosnowe, kawałki 
drewna bukowego i brzozowego, odciski liści 
i gatunek palmy „raphia".

W górnych partyach górotworu solnego 
zalegają tak zwane sole zielone, pod niemi 
są uławicone sole spiżowe, wreszcie pod so
lami spiżowemi, sole szybikowe. Sole zielone, 
barwy zielonkowatej, posiadające około 6 pro. 
zanieczyszczenia ziemnego, są rozrzucone w 
wielkich bryłach, ciałami, lub składami zwa
nych, które się z czasem zamieniły w olbrzy
mie pustki czyli komory, jak: Michałowice, 
Drozdowice, Steinhauser i inne, zwiedzane 
rokrocznie przez tysiące turystów i podziwia
ne niemal od wieków.

Pojemność tych pustek wynosi dzisiaj 
przeszło 1 i pół miliona metrów sześcien
nych, wliczając w nie oczywiście szyby i 
drogi w kopalni się znajdujące. Skoro "zaś 
sobie wyobrazimy, że kopalnia nieustannie 
soli dostarcza i znacznie się rozwija, dojdzie
my do przekonania, że te pustki mogłyby 
być kiedyś groźne dla miasta.

Runięcie miasta w podziemia obawiano 
się już przed wiekami, liczne zaś zawaliska 
potęgowały jeszcze ową uzasadnioną obawę. 
I z tego właśnie względu nie pozwalano ongi 
na budowę domów murowanych tylko dre
wnianych, za czasów zaś panowania Cesarzo
wej Maryi Teresy, myślano o przeniesieniu 
miasta po za obręb kopalni. Wobec takiego 
niebezpieczeństwa dla miasta, postanowiono 
je zasypać i dziś po latach wielu, myśli zdro
wej i zbożnej, zabrano się. na seryo do dzieła 
i rozpoczęto od zasypania komory Stein- 
hausera.



D

Komorę te, 85 m. wysoką, o pojemno
ści 25.000 metrów sześciennych, przypomina 
sobie zapewne wielu z szanownej publiczno
ści, gdzie palono sztuczne ognie, puszczano 
rakiety i demonstrowano tak zwaną „jazdę 
piekielną1', budzącą zachwyt i wywierającą 
olbrzymie wrażenie. Dziś poszła ta komora 
w zapomnienie, miejsce soli wypełniła gli
na i piasek, to, co wydrążyła ręka przodków, 
zasypała dłoń następnych pokoleń, dbała o 
życie społeczeństwa.

Zasypywanie kopalni rozpoczęto przed 
kilku laty i zakupiono w tym celu wzgórza 
okoliczne, na północ od Wieliczki położone, 
obfitujące w glinę piaszczystą, nadającą się 
znakomicie do tego celu. Wzgórza te połą
czono z szybem Steinhausera, komunikują
cym z opisaną komorą i z kilku poziomami 
kopalni przy pomocy kolejki linewkowej, po
ruszanej siłą elektryczną. Materya! kolejką 
dowieziony wrzuca się do szybu, napełnia 
nim wózki w kopalni i rozwozi następnie 
do poszczególnych komór, by je zasypać.

Tly jednak robota szła raźniej, zbudo
wano na tej linii stacyę kątową (środkową), 
obok której znajduje się normalny tor kole
jowy. Tutaj następuje przesypanie dowiezio
nej gliny do wózków ustawionych na lorach 
kolejowych, odwiezienie lór lokomotywą do 
poszczególnych szybów światowych, spuszcze
nie pełnych wózków do kopalni i użycie gli
ny do zasypania dawnych pustek.

Kopanie wspomnianej gliny i piasku 
odbywa się. częścią ręcznie częścią zaś spo
sobem maszynowym.

Komór takich, które czekają na zasy
panie, jest kilkaset w kopalni, to też potrze
ba długich lat mozolnej i kosztownej pracy, 
zanim się przeprowadzi dzieło do końca.

Nie o jawiajmy się jednak, by zanikło 
skutkiem tego znaczenie Wieliczki; sława jej 
wcale się nie zmniejszy, bowiem komory, 
które dziś zwiedzają turyści, pozostaną i na
dal stałe i nienaruszone i długie jeszcze wie
ki będą w nich huczeć trąby wielickiej ko
palni i podnosić serca hymnem „.Jeszcze nie 
zginęła11.

Komory takie jak Michałowice, Drozdo- 
wice, jak Magdalena, nie znikną tak prędko 
przywalone miałkim piaskiem i gliną, owszem 
będą jeszcze długo a długo głosić sławę pol
skiej kopalni i budzić podziw nawet tury
stów, wrogo dla nas usposobionych.

(Dokończenie nastąpi).
Feliks Fiestrak.

letnich wywczasów,
Jaremcze, w lipcu.

Nie ulega wątpliwości i nikt też z lu
dzi śledzących od szeregu lat rozwój jednego 
z najpiękniejszych klimatycznych uzdrowisk 
naszych zaprzeczyć temu nie może, że Ja 
remcze wstąpiło w sezonie bieżącym w nową 
fazę swego istnienia, wróżącą mu przyszłość, 
jak najpomyślniejszą. Przedewszystkiem: J a 
remcze posiada w tym roku dobrze zorgani
zowaną opiekę uzdrowiska, którą jest „Klub 
jaremczański11. Klub ten zawiniał się wpra
wdzie i zatwierdzony już został reskryptem 
c. k. Namiestnictwa z dnia 25 sierpnia 1896 
i\, działalność jego jednak polega dotychczas 
na wysiłkach jednostek, które nie były w sta
nie obudzić reszty członków z odrętwienia i 
dopiero w ostatnim roku, gdy przewodnictwo 
Klubu objął pełen energii i jak najlepszych 
intencyj p. Sonnenwend, uczuwać się daje, 
że Klub nie na żarty wcale, do czynu się 
zabiera.

Pierwszym niezbitym dowodem tej ru
chliwości Klubu jest żywa akcya, któr i pod
jął w sprawie oddzielenia Jarerncza od Dory. 
Jestto kwestya nader ważna, która — mimo, 
że rozdział taki najzupełniejsze ma uzasa
dnienie, napotyka, zwalczane oddawna prze
szkody. — Kozwój Jaremcza jednak zawisły 
jest w pierwszej linii od tego, ażeby Jarem
cze było osobną gminą i miało swój własny 
zarząd gminny. Odmienny charakter Jarem- 
eza, jego położenie w okolicy wyjątkowo pię
knej, tuż nad wspaniałym- wodospadem, 
w otoczeniu gór, które je chronią od wi
chrów i łagodząc ostry górski klimat, czy
nią zeń jedną z najmilszych miejscowości 
wschodniego Beskidu, przemawia od dawna 
za odłączeniem Jaremcza od sąsiedniej Dory, 
nie zdolnej zrozumieć intencyj tutejszych oby
wateli, pragnących przez racyonalną gospo
darkę gminną przyczynić się do upiększenia 
miejscowości i udogodnienia pobytu letników, 
tak licznie tu na sezon corocznie przybywa
jący cli.

W Jaremczu powstało w przeciągu kró
tkiego stosunkowo czasu, bo kilku lat zale
dwie, przeszło 70 will. Właściciele tych bu
dowli, wśród których wiele stylowych, inwe
stowali na ten cel co najmniej pół miliona 
koron, a około 1.500 letników w sezonie tu 
przebywających zostawia w Jaremczu po
kaźną kwotę przeszło 200.000 koron rocznie. 
Wszystko to ma Jaremcze do zawdzięczenia 
letnikom, którzy po wybudowaniu kolei tłu- 
mnię tu napływać zaczęli. Przed rokiem 1894

było tylko nędzną wioską górską z chatami, 
raczej szałasami o dachach z dranic głazami 
przywalonych. Dziś ma Jaremcze wygląd eu
ropejski : po obu stronach drogi stanął szereg 
długi will, hoteli i restauracyj. Iluculi sprze
dali za drogie pieniądze grunt pod budowy, 
spieniężają nabiał, jarzyny, owoc każdy — 
znakomicie, podnieśli się ekonomicznie i kul
turalnie, zyskali na ogładzie, są więcej dbali 
o czystość i porządek.

Drugą sprawą, która niemniej ocl roz
działu z Dorą, Jaremcze zajmuje: jest budo
wa kościoła. Tuż przy głównym gościńcu, 
opodal stacyi na obszernym placu obok ho
telu Hanusa stanie, już nie. jak dziś, kapli
czka, lecz kościół za znaczną kwoto kilku
nastu tysięcy złr. Wśród listy składek na 
budowę, kościoła dominującą cyfrę przedsta
wia dar 1000 K., złożony na ten cel przez 
ks. Arcybiskupa Bilezewskiego. Komitet bu
dowy ma już w przeważnej części złożony 
materyał do budowy, waha sio jeszcze tyl
ko w zatwierdzeniu planów budowy. Kie
rownictwem budowy zajmuje się p. łłiclit- 
man.

.Doskonale utrzymaną drogą, tuż obok 
restauraeyi Skrzyńskiego, idziemy na nową 
szeroką kładkę, wykonaną w roku minionym 
z bierwion świerkowych przez klub kosztem 
1000 K. Kładka ta wiedzie nas do ś c i e ż k i  
A l f r e d a  t. zw. „ Alfredo wki", najpiękniej
szego w Jaremczu miejsca przechadzki. Ście
żka ta osłonięta od strony południowej świer
kowym borem wiedzie tuż nad skalistym, 
prawym brzegiem Prutu. W dni skwarne z 
jednej strony las nas ocienia, a z dołu, z głę
biny pod stopami rozbite w ostre głazy rwą
ce fale Prutu niosą nam chłodne orzeźwia
jące tchnienie. Przy ścieżkach są ławki ka
mienne, gdzie spocząć można, w atmosferze 
przepojonej wonią drzew szpilkowych. Pod 
jednym z głazów, obok ścieżki wytryska 
srebrną wąską, dzwoniącą o kamień strugą — 
źródło, które czystą, jak łza wodą wprost 
budzi pragnienie; źródło nie kastalskie wpraw
dzie, ale działające z pewnością bardziej o- 
żywczo, niż niejeden dzisiejszy nastrojowy 
utwór. Nad źródłem zachęcający napis: „pij 
zdrów!“ Ścieżka Alfreda wiedzie nas do kio
sku dla muzyki.

Wchodzimy na gościniec i przez dre
wniany most na Prucie idziemy do wodo
spadu. Tu na moście każdy chwilę przysta
nąć musi, by podziwiać jeden z najpiękniej
szych pejzaży malowanych ręką Bożą, ujęty 
w owalne ramy (28 mtr. wysok. 65 szerok.) 
gigantycznego wiaduktu, którego łuski z sza
loną brawurą rzuciło w przestrzeń nad wzbu
rzoną rzeką natchnienie technika-poety. Tuż 
ponad głową naszą przebiega po wiadukcie 
pociąg ciężarowy, przejmując mimowolną, a 
płonną obawą, że szczyt sklepienia tak sze
roko rozpiętego łuku nie zdoła wytrzymać 
zbyt wielkiego obciążenia.

Obok prostopadłej, skalistej ściany scho
dzimy, jak po stopniach, po zwałach głazów, 
aż do toni sinej, w którą biją bez przerwy 
wyrzucane z kamiennej gardzieli rozwścieczo
nego żywiołu białe piany wód. Stajemy i po
dziwiamy tę olbrzymią silę, która tak idzie 
na marne. Z tej strony wodospadu wiodły 
dawniej schodki na skaliste p l a t e a u  tuż 
nad wodospadem. Brak tych schodów pozba
wia nas pięknego widoku, wiec troskliwy o 
stronę estetyczną Jaremcza Klub koniecznie
0 żelazne stopnie z silną balustradą wysta
rać się powinien. Dawniej był z lewego brze
gu przejazd tratwą na prawy, dziś iść tam 
trzeba przez restauracyę p. Lankosza, który 
jako właściciel tej części gruntu za ogląda
nie wodospadu pobiera drobną opłatę. Warto 
jednak stanąć na głazie tuż przed śnieżną 
chmurą rozpylonej wody, która z hukiem i 
szmerem owiewa nas rzeźwiącym chłodem; 
warto spojrzeć z cypla skały wprost oko w 
oko tej mrocznej głębi, gdzie każda kropla 
umiera, gdzie zda się mieszkać spokój wie
kuisty, który na ludzi złamanych życiem
1 trawionych melancholią działać musi ma
gnetycznie. Niestety jednak cały nastrój psu
je gramofon, który w tej chwili chrypie no
sowym głosem, jakiś ograny na astmatycznych 
katarynkach kuplet. Wyszedłszy ku gościń
cowi od wodospadu, stajemy na chwilę obok 
budki kolejowego strażnika, ażeby spojrzeć 
na Jaremcze, które rozwinęło się całe u stóp 
naszych. Deptakiem ocicniowym młodą gra
biną, utrzymanym doskonale, idziemy obok 
will’ w obszernych ogródkach, gdzie dziś już 
stoją duże rozrosłe drzewa, wśród których 
wiele egzotycznych, jak sosny amerykańskie 
i tuje.

Przyglądając się ogródkom przed willa
mi, nabiera się przekonania, że właściciele 
ich są to ludzie praktyczni, umiejący koja
rzyć przyjemne z pożytecznem. Na grządkach 
rosną zgodnie obok lewkonii — cebulka, 
obok werbeny — marchewka. Czyni to wra
żenie, jak gdyby ktoś pomieszał sonety z 
przepisami kucharskimi, choć — czasem wię
cej poezyi znajdziecie: w marchewce sma
cznej, niż w kiepskim sonecie.

W ostatnich czasach przy stawianiu 
will liczono się więcej z zewnętrzną ich stro- 
n Ti dawniej chodziło tylko o to, by
stworzyć jak najwięcej ubikaeyj do wynaję

cia za czynsz możliwie najwyższy. Dziś po
koje w hotelach (Skrzyński, ma ich zawsze 
kilka do dyspozycji) uregulowały cokolwiek 
tę śrubę czynszową, choć i tak jeszcze jest 
dosyć wysoka.

Jaremcze, oprócz t. zw. „Corso11, poło
żonego między gościńcem a rzeką z obsadzo
ną drzewami aleją, która jest zawiązkiem 
przyszłego parku, posiada mnóstwo miejsc 
atrakcyjnych. Pod arkadami kolejowego mo
stu prowadzi droga na „Gloryetko11 oznaczo
na białą farba. Drogowskazami są tutaj ró
żnobarwne pręgi na drzewach, którymi Klub 
turystom cel wycieczki wskazuje. Z „Glorye- 
tki“ (700 m. n. p.  m.) jest wspaniały, widok 
na Dore, Jaremcze, aż po Delatyn. Śliczna
1 bardzo miła, ciągle wśród lasu jest droga 
do „Żonki11, której wartki strumień tworzy 
tu bystre z znacznej wysokości spadające 
siklawy. Godne również widzenia są komory 
D o b o s z a ,  kamień Dobosza i kamień K r a 
t e r  a.. O wszystkich tych wycieczkach infor
muje nas dokładnie wydany w tym roku na
kładem p. Sonnenwenda treściwy przewodnik 
po Jaremczu.

Klub jaremczański zaznaczył i tern także 
swą działalność, że zawarł z Dyrekcją dóbr 
skarbowych umowę, na mocy której dzierża
wi od kamery prawo korzystania ze space
rów w lasach rządowych. Od gości stałych 
pobiera za to jednorazową sezonową opłatę
2 kor., łub za wstęp pojedynczy 10 hal. Klub 
postarał się również o to, że drzewo opało
we można nabywać wprost u leśniczego w 
Jaremczu, nie jak dawniej w zarządzie, w Do
rze. Natomiast Klub zapomniał o tein, że 
rozkład pociągów przybywających do Jarem- 
cza nie jest clla. Jaremcza korzystny, bo brak 
wieczornego pociągu, którym można było po 
godzinnym pobycie w Jaremczu powrócić do 
Dory, Delatyna i Nadworny. Kto się. wybie
ra do Jaremcza bez zamiaru prowadzenia 
kuchni, znajdzie pensjonat pani 'babińskiej 
i p. Gradora, gdzie mieć może utrzymanie 
za 6 koron dziennie. Kto chce tu dom pro
wadzić, może się, w miejscu zaopatrzyć we 
wszystko.

Na zakończenie nowina:
Oto dzięki gorliwym staraniom p. re- 

daktorowej Milskiej odbędzie się i w tym 
roku także festyn na dochód budowy ko
ścioła. K. Z.

Ks. Ferdynand bułgarski przybył 
do Ischlu automobilem dnia 3 b. rn. wieczo
rem, nazajutrz zaś przed południem przyjęty 
został na audyencyi przez Na j j .  P a n a  na 
jeclnogodzinnem posłuchaniu. Następftie Najj. 
Pan oddał księciu wizyto i zabawił u nie
go pół godziny. Książe otrzymał zaproszenie 
na obiad Kodzinny, po którym odjechał.

=  P. Minister spraw wewnętrznych, 
dr. B i e n e r t h  wyjechał na letni pobyt do 
Kitzbtichel.

=  Doniesienie pism wiedeńskich, ja
koby król W ik t o r E m a n u e l  miał w je
sieni odwiedzić, Wiedeń, oznaczają w kołach 
kompetentnych jako niezgodne z prawdą.

=  Pisma czeskie podnoszą zgodnie żą
danie z w o ł a n i a  S e j m u  c z e s k i e g o  na 
sesyę jesienną, na której Sejm zająłby się 
sprawą reformy ordynacji wyborczej. Naro- 
dni Folitika  proponuje przy tej sposobności, 
aby zwołano konfereneyę przedstawicieli 
wszystkich stronnictw celein naradzenia sio 
nad tą sprawą.

=  Na żądanie posłów rumuńskich w 
Sejmie węgierskim prezydent l i g i  r u m u ń 
s k i e j  na Węgrzech, poseł Poppo, zwołał do 
Hermanstadtu rumuński kongres narodowy.

=  W f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u t o 
w a n y c h  spodziewana jest wielka, gwałtowna 
dyskusja z powodu wypadków w Marokku.

Deputowani Castellane i Trouin zgło
sili już interpelacye. Sytuacya jest tern kło- 
potliwsza, że prezydent ministrów Clemen
ceau przed nadejściem depesz z Tangeru opu
ścił Paryż, udając się, jak wiadomo, na co
roczną zwykłą kuraeyę do Karlsbadu.

Jeżeli z powodu wypadków w Marokku 
wywiążą się zawikłania międzynarodowe — 
o co jednak na razie, niema obawy — jest 
rzeczą możliwą, że p. Clemenceau przerwie 
kuracje i powróci do Paryża.

Z południowej Franeyi donoszą, że 
w y p u s z c z e n i e  n a  w o l n o ś ć  F e n m u l a  
zrobiło wszędzie bardzo dobre wrażenie, i 
wielu merów_ cofnęło swe rezygnacye.

=  K r ó l  i k r ó l ó w  a a n g i e 1 s c y od
byli d. 3 b. m. przegląd 188 okrętów wo
jennych w cieśninie Solent. Okręty te zaj
mowały przestrzeń 24 mil morskich.

— Wali Monasteru donosi, że w oko
licach Kastoryi ukazała się d r u ż y n a  g r e 
c k a ,  złożona z 60 osób. Wysłano za nią po
goń. Przyszło do starcia z 25 członkami tej 
bandy. Zabito 14, wzięto do niewoli 11.

Gazety tureckie donoszą, że w lasach 
pomiędzy wsiami Kastrae a Lusznic przy
szło do starcia z drużyną. Zabito 40 człon
ków drużyny, wzięto do niewoli 9.

=  Times pisze, że pożądane byłoby, 
ażeby Turcya takie same ostre upomnienie, 
jakie wystosowała do Aten przeciw popie
raniu drużyn greckich w Macedonii, skiero
wała także do Soiii i Belgradu, iżby Grecja, 
Bułgarya i Serbia zaprzestały wreszcie poli
tyki morderstw w Macedonii.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Prognoza na jutro.

W iedeń, 5 sierpnia. Prognoza na 6 
sierpnia. W G a l i c y  i w s c h o d n i e j :  Miej
scami pochmurno, mierne wiatry, miernie 
ciepło, stan ogólny bez zmiany.

W G a l i c y  i z a c h o d n i e j :  Miejscami 
pochmurno, słabe wiatry, ciepło, skłonność 
do burzy.

Budapeszt, 5 sierpnia. Dnia 1 sierpnia 
wydano sprawozdanie urzędowe o stanie za
siewów, które stwierdza, że druga połowa 
lipca była dla wszystkich gatunków zboża ko
rzystna.

ltzym , 5 sierpnia. (7el. p ry  w.). Wobec 
namiętnej agitacyi antiklerykalnej, zarządził 
Papież, by projektowane na wrzesień piel
grzymki jubileuszowe odwołano.

Tuion , 5 sierpnia. Na pokładzie krą
żownika „Bouveti: wybuchł w pobliżu składu 
prochu pożar, który zdołano w czas ugasić. 
Znaleziono przytem dwie sztuki odzienia, 
nasycone oliwą, jako podpałkę. Wdrożono 
śledztwo.

B elfast,  5 sierpnia. Tłum zaatakował 
wczoraj wieczorem policyjny wóz przewozo
wy, usiłując odbić pewnego aresztanta. Od
pędzono eskortę policyjnej dopiero po na
dejściu posiłków zdołała polieya rozproszyć 
tłum; kilka osób odniosło obrażenia. W in
nej stronie miasta podpalono wóz ciężarowy, 
po wrzuceniu towarów do rzeki.

Od dnia dzisiejszego począwszy zapro
wadziły władze patrole wojskowe na uli
cach, celem obrony wozów przed napadami.

Chicago, 5 sierpnia. „Standard Oil Com
pany11 wnosi odwołanie od wyroku, skazują
cego to Towarzystwo na karę pieniężną w su
mie 29,240.000 dolarów.

Zjazd w Swinemiinde.
Swinem iinde, 5 sierpnia. Cesarz Wil

helm nadał członkom orszaku cara liczne 
ordery, między innymi marszałkowi dworu 
hr. Benkendorfowi wielki krzyż orderu Czer
wonego orła. Ministrowi spraw zagranicznych 
Izwolskiemu i ministrowi dworu carskiego 
baronowi Fredericksowi ofiarował cesarz po
nadto cenne podarki.

Sprawa marokkańska.
Tulon, 5 sierpnia. Trzy krążowniki 

odpłynęły wczoraj w nocy do Marokka.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Rossyi.

Petersburg, 5 sierpnia. Sąd wojenny 
wydal wyrok w sprawie kronsztadzkiej orga- 
nizacyi rewolucyjnej. Skazano 21 oskarżonych 
na roboty przymusowe od 4 do 8 lat, je
dnego studenta na 2 lata twierdzy, oraz pe
wnego lekarza marynarki na deportaeyę. Je
dnego studenta i pewną włościankę uwol
niono.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 5 sierpnia 1907. Zamknię

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto
wego 650’—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 750-50, Akcye Anglobanku 
302’—, Akcye Unionbanku 588-—, Akcye 
Landerbanku 43D25, Akcye Bankvereinu 
533- — , Akcye Bodencredit 1008-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego — •—, 
Akcye kolei państwowych 657-50, Akcye 
kolei Południowej 158-50, Akcye kolei Elbe- 
thal 428"—, Akcye kolei Północnej 5213-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 559'—, Akcye 
Alpiny 59P75, Akcye Rima Muranyi 539-75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2595-—, 
Akcye Fabryki broni 473’—, Akcye Ture
ckie tytoniowe 420-50, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 525’—, 
Obligaeye węgierskiej indemnizacyi 9P65. 
Renta majowa 96-60, Austryacka Renta ko
ronowa 96'60, Węgierska Renta koronowa 
92'40, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego 95-40, 4-prc. Listy Banku 
hipotecznego 95-—, 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 99-75, 5-pre. Listy Banku hi
potecznego I I P —, 4-prc. Listy Banku kra
jowego 95-50.

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam K r e c h o w i e c k i .
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NADESŁANE.

Do najęcia! 
u l .  A s n y k a  A r .

I pokój kawalerski
z osobnym  w eliodem  i  zupcłncm  ume- 

M ow anicm .
eagfigiirasasgiSEaâ s

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. "św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

€  E  W  Hf I  
lw o w s k ie j Izb y  h a n d lo w e j i

M

p r ze m y s ło w e j.
Lwów, dnia 5 sierpnia. płacą |c» ii *38

waluta koron.
I . Akeye j;a sztukę. ' K h K h

Banku kip. gal. po 2007,1.(400 kor.) 568 — 576 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 - 110 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 - 563 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 - 500 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I .  L isty zastawne za 100 kor. 0

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 40 110 50 111 20
» „ 4 '/s pr. „ los w 50 1. ® 99 20 99 90

" „ „ 4 pre. „601. po 200 k. * 94 90 95 60
kraj. 4 '/, pr. „ los w 51 1. 5S' 99 70 100 40

„ 4 pr. „ los w 57 1. 95 10 95 80
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- *

sza e m is y a ) ................................ 96 50 —  -

Tow. kred. gaiie. ziemsk. 4 pr. ^
los w 41 '/a l a t ...........................^ 97 - —  —

4 pr. los w 56 l a t ..................... s 95 - 95 70

I I I . Obligi za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a 96 80 97 50
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a. ^ 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) —  — —  —

„ ,, 4*/»pr.(3em.) « 99 70 100 40
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 93 50 94 20

Kol. lokalne dtto 4 p r...................>® 93 50 94 20
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 94 50 95 20
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 93 20 93 90

4 konwen. . 96 - 96 70

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 - 95 —

V . Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 80 11 43
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 10 19 30
100 rubli rossyjskich srebrnych 250 - 252 -

„ papierowych 252 10 254 10
100 marek niemieckich . . . . 117 50 118 -

K u rs giełd y wiedeAwkiej.
Dnia 3 sierpnia 1906.

A. Ogólny d ług  państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ..................................... 96 60 96-80
styczeń-lip iec.....................................  96*60 9680

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................98-20 98'łO
kw ieeień -oaździern ik ..................... 98 20 96'40

Utrzymuje na składzie
ozasopissna z a gr an icz ne

FRANCUSKIE:
Fin de sieclo, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Riro, Sourire, Yie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais toufc, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, U Seeolo XX. 
ROSSYJBKIE:

Strana, Ssut (humorystyczny), No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towarysacz. 
ANGIELSKIE:

Frys Maga,sine, Strand Magazine, 
Wide 'World Magazine, Cassel’s Ma
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o M o w s k l s g o
Biuro dzieimiwy. czasopism i ogłoszeń 

Pasaż Hausmana 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/n Obligacje funduszu propinacyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M o w y  i M o r  Y fy m ia iiy
Sokal i jLilien.
Zlecenia z prowincyi odwrotną po

cztą bez doliczenia prowizyi.

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 5 sierpnia 1907.

Hotel George’a.
PP. K. Lędlak z Wrocławia, ks. P. Ku

bicki z Królestwa Polskiego, dr. E. Wern- 
berger ze Skałatu, E. Skalwirowski z Wo
łynia, hr. Fr. Czosnowslci z Ożomli, O. Ilo- 
rodyński z Eomanówki, J. Łopkowski z Sam
bora, J. Z. Drzewiecki z Ameryki, Wł. Ee- 
binder z Podola ross., A. Skrzyński z Żura- 
wna, P. Colomer z Paryża, ks. K. Bonhert 
z Paryża.

Koronowa waluta. płaeą żądają
Kosy z roku iS54 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —'— —‘—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 148'50 150-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 203-— 205-—
„ „ 1864 po 100 zł. . . 247-50 251-50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 247-50 251-50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290-75 291-75

B . P in g  państw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.................................. 115*15 115-35

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r............................................. 96'85 97-05

C. Oblig-acye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96-50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113*65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5 :l/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  468-...
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5V., p r .........................................120-35
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...................................... 96"25
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................... 96-75

Obligaeyc p ierw szeństw a (kolejowe).

97-50

114-65

4 7 2 --

121-85

97-25

97-75

Koi. Arc. Albrechta, za 800 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r.......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................

Koi. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. . . ' . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pro.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej 7 roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
* „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)

„ 50 zł. (100 bor.)

10G--
120-— 121*—

96-30 97*30

97-10 98-05

97-40 98.40

97-40 97-40

97-40 97-40

97-40 97-40

97-40 97-40

97-75 97-75

98-10 99-10

9 7 - - 9 8 - -
96-75 97-75

95.60 96.60

114-20 115-20
węgierskiej).

92-10 92-30
140 25 143 25
185-50 187-50
185 50 187-50

Koronowa waluta. pracą

E. O bligacje isideinnizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .................. 96-—
W ęgier za 100 zł. 4 p r...............91-75

E. Inne publiczne pożyczki.
Rnż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103' —
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

żądają

92-75

104-—

Bukowińskie obi. propiimcyjne los
za 100 zł. 5 p r ..................................

Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................
Renta wioska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 p r ..............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

U. L isty  zn 'daw ce. Oblig. liipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4*/2 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ ,, „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» » a a n ^ P ■

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 1. 4 '/, pr. . .
„ ,, „ „ „ 60 1. 4 pr. .

Grał. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat

„ 4 pr. stare . .
Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi.

4V2 pr- 511/* lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 lat 41/2 p r.......................
Banku kr. losy 57*/  ̂ 1. za 200 k. 4 pr.

50 lat w. k. 4 pr.

H.
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. poDun. Em. r. 1886 pr. 
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 800

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ » 1890 » I-Pr-
J .  Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basiliea) -5 zł. . . 
Zakład kred. d lahandl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Tnsbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

95-25 96-25

101-60 102-60
94-— 95-—
96-30 97-30

9 6 - - 9 7 - -

9 6 - - 102-—
18P50 182-55

listy dłużne

96-25 9 7 - -
2-58-— 264-—
269-25 275-2-5
100-70 10 i f t
97-50 98'50

110-50 111-50
99-25 99 50
9 5 - - 96-—
94-90 95-90
9 S -- 99-—
97-35 98-35

99-40 100-40

99-— 100-—
93-50 94-50
97-3-5 98-35
98-90 99-90

szeństiva

113*— 114*—
113*— 114*—

86*70 87*70

94-40 95-40

102-— 103*—
99-75 — •—

20-35 22-35
422-— 428-—
142-— 148*—

84-— 88*—
89 75 £*3-75
60-50 64-50

Hotel Europejski,
PP. E. Ziegelbaucr z Wiednia, ks. Mi

lan Ornet ze Seraje,wa, E. Barański 7, Liska, 
J. Weiser z Sassowa, D. Udrycki z Luka- 
wicy, Z. Jounga z Lipowiec.

Hotel Francuski.
PP. J. Gostwieki z Krakowa, J. Dawi- 

dowicz z Brzeżan.
Hotel Imperial.

P. B. Csucliowski z Wiśniowezyka.
Hotel Centralny.

P. Sf. Eożański z Kobielnik.
Hotel Warszawski.

P. E. Tretler z Lipca.
Hotel Viktoria.

PP. St. Śnieszko z Lube!ty, Al. Mali 
z Wolowej, A. Żukowski z Krakowa, A, lir. 
Kochanowski z Ozerniowiec.

Grand Hotel.
PP. N. Halpern z Brzeżan, TJ. Ezopa 

z Wiednia.

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k .............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. m. k............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

płacą 
175-50 
44-10 
26-25 
68-— 

1 HA
SS-—

żądają 
181-50 
46-10 
28-25 
72 — 

205-— 
92-—

K . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 304-— 305-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3385-— 3895-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 650-— H51-—
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 750-50 751-50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 566-— 568 —
Galie, banku liip. 200 zł......  573-— 575 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105’— 11P —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 433’— 434'— 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1630-— J640-— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 589-— 540 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24175 242'75 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 240 50 24P50

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 472-— 476-—
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 39ir— 426’—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5210’— 5238-— 
Kol. Lwów-Bołzee (ake. pierw.) 200 zł. 416-— 426'— 

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 559-— 56P — 
„ Lwów - Kiepurów - Jaworów lok.
400 kor.................................................. —•— 365- -■

Austr. Tow.żegl.naDunajuóOOzł.mk. 987-— 990-—

31. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 732-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 52B-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 593-50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2600-—
Sehodnicy 500 kor.................................  509- —
Tureek. zarz. tytoniow. -500 franków 420' — 
Trifałl. tow. kop. węgla 70 zł. . . 254- —

K. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —■—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240’45 
Paryż za 100 franków . . . .  95-B71/,
Petersburg za 100 rubli 5 '/a pr. 253 25
Niemieckie b a n k i ..................... 117 4f>
Włoskie b a n k i ........................... 95-67'/s
Francuskie b a n k i ..................... —•—
Szwajcarskie b a n k i .....................  95-02'/.,

O. W a l u t  y .

Dukat c e s a r s k i .................................11
Austr.-weg. 8 guid. złota moneta —
20 -fran k ó w k a .......................................19
2 0 -m ark ó w k a ...................................... 23
Rossyjski półim peryał . . .  —
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir.
Ruble .....................

7 3 6 --  
535-— 
594*50 

26i0' — 
513*— 
421*— 
257 -

240*80
95-70

2 5 4 --
117-05
95-82'/,

95 77*/,

■35

■12
48

117-42'/! 
95 70 
•>•*.01

11-40

1914
23-54

117-02'/!
35"90

2-53'L

P, rMmnvM> WttMMaKpiWfSSi » *i* erjw»R»T«'j,i-'ł.iPCi*j.-łui.T.-,-,-vraue».-n n tf.tU M w w  M

2 E J t  UW H®~ JE f i L  W  I W  *  ^  l i W  W .
Licytacp.

(626,S .3 -8 )
Tfoniga odbędzie 
godzinie S przed

L. cz. E. 155/7 (6)
Na żądanie Śznlima 

się dnia 29 sierpnia 1907 o 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 11 lieytacya połowy realności 
objętej wbl. 91 ks. gr. gm. kat. Wiśniow- 
czyk wraz z przynależnościami, składającemi 
się z budynków gospodarczych i sadu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2221 kor. 50 hal., przynale
żności zaś na 1162 kor. 80 bal.

Najniższa cena wynosi 2256 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki iicytacj-jne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu (wyciąg tabular
ny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział TT.
Wiśniowezyk, dnia 10 lipca J907.

L. cz. E. XXI. 1876/6 (82) (6277 8 - 8 )
S p r o s t o w a n i e .

Zaszłą w tus. edykcie licytacyjnym z 
dnia 1 lipca 1907 E. XXI. 1876/6 (29) po
myłkę pisarską prostuje się w ten sposób, 
iż licytacja części realności wbl. 58 dz. III. 
ks. gr. gm. m. Lwowa odbędzie się w dniu 
.19, a nie 18 września 1907 w tym sądzie 
w sali Nr. VI. o godzinie 10 przed połu
dniem.

O. k. Sąd powiatowy, S. L, Oddział XXI.
Lwów, dnia 23 lipca 1907.

L. cz. E. II. 1093/7 (6) (6278 3 - 3 )
Na żądanie Hermana Immerdauera, za

stąpionego przez adw. dr. 1). Lufta, odbędzie 
się dnia 26 września 1907 o godzinie 10 
przed południom w sądzie niżej wymienio
nym, w sali Nr. VI. na 1. piętrze licy

tacja  2/48 części realności 1. konsk. 3S12,'.Ł 
przy ul. Eapaporta 1.9 położonej lwli. 339/11. 
ks. gr. gm. m. Lwowa objętej wraz z przy
należnością, składającą się z parkanu.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy
tacyę, jest ocenioną na kwotę 573 koron 
80 hal. razem z przynalożytościami.

Najniższa cena wynosi 286 kor. 90 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze
śnie zatwierdza, i odnoszące się do tej nierucho
mości dokumentu (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- j 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział TI.
Lwów, dnia 8 lipca 1907.

L. 4967/01
O g ł o s z e n i e .

(6360)

Dnia 29 sierpnia 1907 o godzinie 1.1 
rano odbędzie się w biurze tutejszego Magi
stratu publiczna licytacja celem wydzierża
wienia miejskich dóbr Duliby i Grabowce 
obok Stryja położonych na czas od 1 kwietnia 
1908 do 31. marca 1917, t. j. na lat dziewięć.

Cena wywołania rocznego czynszu u- 
stanawia sio dla obu dóbr na kwotę 18.000 kor. 
z której kwota 9500 kor. za dobra Dyliby, a 
kwota 8500 kor. za dobra Grabowce.

Oferty pisemne mogą być wnoszone na 
obie majętności razem lub osobno.

Do oferty na dobra Duliby należy do
łączyć wadyum w kwocie 2300 koron, zaś na 
dobra Grabowce w kwocie 2200 koron.

Warunki licytacyjne mogą być w biurze 
Magistratu przeglądane.

Magistrat król. wol. miasta Stryja.
Stryj, dnia 27 lipca 1907.

B u r m i s t r z : S t o j a ł o w s k i .
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D o n i e s i e n i e .
(6248)

Na dzierżawę siana, słomy, drzewa opałowego i węgli kamiennych dla wojska w niżej 
wymienionych stacwach załoga stojącego na czas od .1 października 1907 do 30 września 
1908.
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O bliższych warunkach rozpraw powyższych się tyczących powziąć można wiadomość 
z obwieszczeń znajdujących się w c. k. starostwach, magazynach wojskowych (filialnych) 
żywności w Krakowie, w Tarnowie, w Ołomuńcu i w Opawie.

Zeszyty warunkowe są do przejrzenia w7 powyższych magazynach wojskowych, gdzie 
je i bezpłatnie otrzymać można.

Kraków, 22 lipca 1907.

Z c. i k. Intendantury I. korpusu,
L. cz. E. XVII. 2494/6 (11) (6319 2 - 3 )

Na żądanie dra Salomona Bunda jun., 
adwokata we Lwowie, odbędzie się dnia 16 
września 1907 o godzinie 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w sali Nr. VI. 
licytacya należących do Władysława Czerwc 
vel Czerc, Franciszka Czerwc vel Czerc, Jó
zefy Czerwc vel Czerc i Józefa Czerwc vel 
Czerc 9/12 części realności lw7h. 2212 Dz. I. 
ks. gr. miasta" Lwowa, bez liczby kons. przy 
ulicy Wuleckiej położonej, a składającej 
z gruntów o obszarze 5250 m ‘J, wraz z przy
należnościami, w protokole oszacowania z 15 
maja 1907 wymienionemi.

9/12 części nieruchomości wystawionej 
na licytacyę są ocenione na 847 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na 14 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 574 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się'zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho
mości dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. XVII.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.
Lwów, dnia 28 czerwca 1907.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 4670 kor.

Najniższa cena wynosi 3113 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako 
normalne przyjmuje i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia , przejrzeć podczas godzin urzę
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu
rze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez • przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 19 lipca 1907.

L. cz. E. 1031/7 (4) (6337 2 - 3 )
Na żądanie Wawrzyńca Krzysztyńskie- 

go i Jana Fronia odbędzie się dnia 27 wrześ
nia 1907 o godz. 11 przed południem w są
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 17 li
cytacya realności wlil. 222 ks. gr. Grabo- 
wnica. stanowiącej gospodarstwo włościań
skie, obszaru przeszło 5 morgów, Józefa Pil- 
szaka własnej, wraz z przynależytościami.

L cz. E. 683/7 (6) (6882)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Złoczowie, zastąpionego przez dyrektora 
Karola Jakubowskiego, odbędzie się dnia 14 
sierpnia 1907 o godzinie 10 przed połu
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 18 licytacya realności obj. whl. 189, 
285, 347 i 449 ks. gr. gminy kat. Sławna, 
Ilka Truhan, Zolii Pakosz i Semka Pakosz 
własnych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 2600 kor., przynależności 
zaś na 60 kor.

Najniższa cena wynosi 1773 kor. 83 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.l może każdy mający chęć kupienia', 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zborów, dnia 27 czerwca 1907.

L. cz. E. 1043/7 (10) (6336)
Unia 21 sierpnia 1907 o godz. II przed 

południem odbędzie się w Oddzielę Nr. III. 
sądu tutejszego licytacya 7/15 części realno
ści lwh. 7 w Bereźnicy.

Bolo. łąkę i pastwisko oceniono na 
6120 kor. 1 "hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4080 kor. 1 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku
menta przejrzeć można w sądzie, tutejszym 
w Oddziele Nr. III.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 18 lipca 1907.

L. cz. E. 1059/7 (6) (6375)
Dnia 26 sierpnia 1907 o godzinie 9 

przed południem odbędzie^ się w sądzie tu
tejszym, biuro Nr. 9 licytacya 1) 4/24 czę
ści realności w7yk. hip. 434 i 2) 2.10 części 
realności wyk. hip. 735 gminy Brody (dom- 
ki parterowe na ulicy Sierocej).

Realności te (parcele bud. i domy z 
przynależtościami) oceniono ad 1) na 344 
kor. 33 hal., ad 2) na 256 kor. 40 hal.

Najniższa cena, - niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad 1) 172 kor. 16 hal., 
ad 2) 128 kor. 20 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 10 lipca 1907.

terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowmj, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wjnnienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 23 lipca 1907.

L. cz. E. 1589/6 (7)
Dnia 30 sierpnia 1907^ o godzinie l l  

przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 17 odbędzie się licytacya re
alności obj. w7hl. 2080 w Trembowli, skła
dającej sio z pg. 303/2 wraz z wybudowa
nymi ' na "niej budynkami (pb. 1173), t. j. 
domem parterowym murowanym i brukami 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z 2 okien wewnętrznych, 1 stolarza, siatki, 
6 firanek, rynien, rur, chodnika, muszli de
szczowych, stopni kamiennych, płyty pode
stowej, podmurowania sztachet, rygli dębo
wych, sztachetów, furtki, bramy i słupa.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy
tacyę, jest ocenioną na 26.000 kor., przy
należności zaś na 726 kor. 3 hal.,

Najniższa cena wynosi 13.364 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej realności dokumenta może każdy, ma
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

L. cz. E. 711/7 (6) (6346)
Dnia 5 września 1907 o godz. 8 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w7 
biurze Nr. 11 w Radzieeliowio odbędzie się 
licytacya realności whl. 188 księgi grunto
wej gm. Radziechów7, stanowiącej dom pod 1. k. 
334 z ogrodem i gruntami ornymi wraz z 
przynależnościami, składającemi z sztaclio- 
towego ogrodzenia. -

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 7096 kor., przynależności zaś 
na 126 kor.

Najniższa cena wynosi 3957 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnośne doku
menta może każdy przejrzeć w sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 
Radziechów, dnia 30 lipca 1907.

K o n k u r s a .
Frez. 16464 (6359)

K o  n k u r  s.
Przy c. k. sądzie krajowym w Czor- 

niowcach ewentualnie przy innym sądzie na 
Bukowinie jest do obsadzenia jedna posada 
kancelisty sądowego w XI. względnie ofieyała 
kancelaiyjnego w X. klasie rangi.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swoje po myli §§ 5, 6 i 14 rozporządzenia 
Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 18 lipca 
1897 Nr. 170 dz. p. p, należycie udokumen
towane podania najdalej do 15 września 1907 
do Prezydyum c. k. sądu krajow7ego w Czer- 
niowcach.

Zauważa się, że posady powyższe na
dane będą przedewszystkiem wedle ustawy z 
dnia 19 kwietnia 1872 kandydatom wojsko
wym, w certyfikaty uprawniające zaopatrzo
nym, oraz że o przeniesienie do wyżej wy
mienionego sądu, w7zględnie także do innych 
sądów, ubiegać się mogą nietylko kanceliści 
sądowi, ale także ofiyałowie kancelaryjni.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 30 lipca 1907.

Prez. 16984 (6358)
K o n k u r s.

Po jednej posadzie adjunkta sądowego 
w7 IX. klasie rangi ze systemizowanymi po
borami na Bukowinie przy c. k. Sądzie kra
jowym w Czerni owcach tudzież przy c. k. Są
dach powiatowych w Kiinpolungu i Storo- 
żyńcu jest do obsadzenia.

Ubigający się o te posady lub o takie 
posady przy innych ąądach powiatowych lub 
kolegialnych na Bukowinie, także bez ozna
czonego miejsca służbowego opróżnić się mo
gące, mają wnieść należycie udakumentow7ane 
podania przy wykazaniu znajomości języków 
krajowych najdalej do 25 sierpnia 1907 do 
odnośnego Prezydyum sądu kolegialnego.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lw7ów, dnia 30 lipca 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
(6806 3— )L. cz. C. I. 139/7 (1)

E d y k t.
Przeciw nieobjętej masie spadkowej ś. p. 

Mikołaja Wowka z Czanyża, wmiesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Busku przez 
Maryę Sosnow7ską z Czanyża pozew o znie
sienie współwłasności ciała whl. 121 ks. gr. 
Czanyż.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 8 sierpnia 1907 o godzinie 10 przed 
południem w biurze Nr. 2 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw pozwanej masy, 
ustanawia się. pana Krycia Melnyka w Cza- 
nyżu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwaną masę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki spadkobiercy w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dnia 26 lipca 1907.

»Gazeta Lwowska« Nr. 178 z dnia 6 sierpnia 1907.
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L. cz. G. I. 323/7 (1) (6312 2 - 3 )

Przeciw Wincentemu Wirzmanowi, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został clo c. k. sądu powiatowego w Skałacie 
przez Kasę pożyczkową w Skałacie pozew o 
280 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter
min do ustnej rozprawy na dzień 29 sierpnia 
1907 o godz. 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta
nawia się pana Bartłomieja Olenkiewicza w 
Skałacie kuratotem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 17 lipca 1907.

L. cz. 0. I. 318/7 (1) (6311 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Joannie Piepes i niel. Zygmun
towi, Wilhelmowi, Michalinie, Amalii, Mi
chałowi i Szymowi Piepesom, których miej
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Skałacie przez 
Jiidla i Eozię Citron w Skałacie pozew o u- 
znanie za zgasłe i wykreślenie i egzekucyj
nego prawa zastawni dla sumy 300 kor. w 
stanie biernym whl. 229 kg. Skałat.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 26 
sierpnia 1907 godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta
nawia się pana Józefa Tennenbauma w Ska
łacie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skałat, dnia 9 lipca 1907.

L. Prez. 1232 (18 P/7) (6299 2 - 3 )
O b w i e ś  z c z e n i e.

Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 
sądu krajowego we Lwowie zamianował dla 
rozpoczynającej się z dniem 9 września 1907 
godzina 9 rano III. kadencyi sądów przy
sięgłych przy sądzie obwodowym w Złoczo
wie przewodniczącym sądów przysięgłych 
Marcina Chorzemskiego. c. k. Radcę Dworu 
jako Prezydenta Sądu obwodowego a zastęp
cami przewodniczącego Józefa Ileldenburga 
c. k. wiceprezydenta sądu obwodowego i 
c. k. radców sądu krajowego Michała Bałta- 
rowicza, Atanazego pito bielskiego, Włodzi
mierza Rusina i Tytusa Sawczyńskiogo.

Złoczów, dnia 31 lipca 1907.

L. cz. C. VIII. 152/7 (3) (6374)
E d y k t.

Przeciw Szmelkiemu Schwalben, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Złoczo
wie przez Hermana Dawidsohna kupca w 
Złoczowie pozew o 390 kor. zpn.

Na podstawie pozwu rozprawa na dzień 
26 sierpnia 1907 godz. 9 rano w tut. sądzie 
b. Nr. 49 wyznaczoną została.

Celem strzeżenia praw Szmelkiego 
Schwalben ustanawia się pana c. k. radcę 
Wichańskiego adwokata w Złoczowie kura
torem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on albo w są
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Złoczów, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. C. III. 358/7 (1) (6372)
E d y k t.

Przeciw Leonowi Łobaza murarzowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Przemyślu przez Berischa Kornera kupca 
w Przemyślu pozew o zapłatę 519 kor. 32 hal.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 9 sier
pnia 1907 godz. 4 po poł. B. Nr. 7.

Celem strzeżenia praw Leona Łobazy 
ustanawia się pana adwokata dr. Angermana 
w Przemyślu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Leona 
Lobaze w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przemyśl, dnia 23 czerwca 1907.

L. cz. C. 119/7 (1) (6376 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Wawrzyńcowi Zieniewiczowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Brzostku przez Wojciecha i Zofię z Podla- 
sków Mirusów z Gembiczyna pozew o uzna
nie wierzytelności 200 złr. zpn. za umorzoną.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz
prawę na dzień 13 sierpnia 1907 godz. rano.

Celem strzeżenia praw Wawrzyńca Zie- 
niewicza ustanawia się pana Jana Trześniow- 
skiego w Brzostku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Waw
rzyńca Zieniewicza w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on. wr 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brostek, dnia 30 lipca 1907.

L. cz. C. II. 109/7 (2) (6353)
E d y k t.

Przeciw Franciszkowi i Franciszce Wo
lałam których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
wr Ulanowie przez Kasę oszczędności i za
liczkową w Rudniku pozew o 500 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyencya na dzień 16 sierpnia 1907 godzina 
9 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana
wia się pana Michała Wiederlicha w Damo- 
sławie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ulanów, dnia 15 lipca 1907.

L. cz. Cw. 292/7 (1) (6373)
E d y k t.

Przeciw' Jędrzejowi Sembaj synowi liii, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w Zło
czowie przez Hermana Dawidsohna kupca w 
Złoczowie pozew o zapłatę kwot 168 kor. 
50 hal. 1*17 kor. 262 kor. 05 hal. zpn.

Na podstawie pozwu rozprawa na dzień 
26 sierpnia 1907 godz. 9 rano w tut. sądzie
b. Nr. 49 wyznaczoną została.

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Sem
baj syna ustanawia się pana c. k. radcę Wi
chańskiego adwokata w Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on albo w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Złoczów, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. C. U. 159/7 (2) (9344)
E d y k t.

Przeciw Tomaszowi Wolaninowi z Pława, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w Ni- 
sku przez Abrahama Birnbauma i Izraela 
Gartena z Rozwadowa pozew o zeznanie kon
traktu kupna sprzedaży zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się ter
min na dzień 26 sierpnia 1907 godzinę 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Tomasza Wola
nina ustanawia się pana dr. Franciszka 
Dzierżyńskiego adwokata w Nisku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Toma
sza Wolanina w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 30 lipca 1907.

L. cz. C. I. 283/7 (1) (6349)
E d y k t.

Przeciw Izakowi Friedmann, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiat, w Sieniawie przez 
Tomasza Zórniaka pozew o zeznanie doku
mentu.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo
stał termin do rozprawy na dzień 27 sierpnia 
1907 8 rano B. 2.

Celem strzeżenia prawlzaka Friedmanna 
ustanawia się panaOzyasza Friedmanna w Sie
niawie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sieniawa, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. C. II. 165/7 (1) (6381)
Przeciw Janowi Zającowi ■ dawniej w 

Skiedniu, którego miejsce pobytu jest nie
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia
towego w Oświęcimiu przez Jana Głomba 
pozew' o 800 koron.

Nh podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 19 
września 1907 godz. 9 przed południem do 
tego sądu, biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw Jana Zająca, u- 
stanawia się pana Franciszka Krawczyka, 
wójta w Skiedniu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i

niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Oświęcim, dnia 26 lipca 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 9/7 (4) (6254 3 - 3 )

‘Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Jakóba jjlntratora i Chaji 

Sury Safier wdraża się postępowanie, celem 
amortyzacyi rzekomo przy pożarze w Błażo- 
wej pożarowi uległych unikatu i duplikatu 
książeczki wkładkowej tarnowskiego Towa
rzystwa bankowego w Tarnowie Nr. 716 na 
2209 kor. opiewającej, wystawionej na imię 
Jakóba Intratora i Chaji Sury Safier.

Posiadacza powyższych unikatu i du
plikatu wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo
staną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 20 lutego 1907.

L. cz. T. 51/7 (2) (6326 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Michała Szelesta ze Lwo- 
wa wdraża się postępowanie celem amorty
zacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubione
go weksla z daty Lwów 30 kwietnia 1907 
z sześciomiesięcznym terminem płatności, o- 
piewające.go na 400 koron a podpisanego 
przez Józefa Paszkiewicza i małżonków Ale
ksandra i Katarzynę Batogów.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

O. k. Sad krajowy, jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia O lipca 1907.

L. cz. T. II. 3/7 (1) (6283 2 - 3 )
A m o r t y  z a c y a.

Na wniosek Augusta Gorayskiego, wła
ściciela dóbr w Moderówce i firmy „Tkalnia 
mechaniczna Krosno" w Krośnie Stowarzy
szenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
wdraża się postępowanie, celem amortyzacyi 
następujących trzech rzekomo przez wnio
skodawców zagubionych blankietów wekslo
wych, opiewających na sumy 3000 koron, 
1960 koron i 1900 koron, podpisanych przez 
Augusta Gorayskiego jako wystawcę i zao
patrzonych jego żyrem in bianco, nadto za
opatrzonych w adresie i na dole po stronie 
prawej, wyciśniętą stampilią „Tkalnia me
chaniczna „Krosno" w Krośnie, stowarzy
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Posiadacza powyższych blankietów wzy
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 45 dni od dnia osta
tniego ogłoszenia edyktu, wT przeciwnym bo
wiem razie po upływie powyższego czasokre
su za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 26 lipca 1907.

L. cz. T. 21/7 (2) (6290 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Beili Berger wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują
cej rzekomo przez wnioskodawczynię zagu
bionej książeczki wkładkowej Nr. 402 przez 
komereyalny i industryalny instytut kredy
tów w Nadwornie wystawionej, na 477 kor. 
78 hal. z osetkami od dnia 1 stycznia 1907, 
zawierającej dopiski „personlicli riickerfolg- 
bar oder and die Erben" i Losungwort „Don- 
nerstag".

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu jednego roku od ogłoszenia 
edyku, w przeciwnym bowiem razie po upły
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 13 czerwca 1907.

L. cz. T. 20/7 (3) (6288 2 - 3 )
Na wniosek Ilerscha Frechtla, kupca 

w Monasterzyskae.il, wdraża sio postępowa
nie, celem amortyzacyi następujących rzeko
mo przez wnioskodawcę zagubionych papie
rów wartościowych, a to dwu książeczek 
wkładkowych powiatowej Kasy Oszczędności 
w Buczaczu z dnia 12 czerwca 1906 Nr. 
2317 na 2000 koron i Nr. 2318 na 1400 
kor., a na imię Ilerscha Frechtla opiewają
cych, oraz książeczki wkładkowej Zakładu 
kredytowego w Monasterzyskac.il z daty 15 
kwietnia Nr. 1056 na 2000 kor., a na imię 
Sary Frechtel opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wzy
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi

prawami w ciągu 6 miesięcy od ostatniego 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 31 maja 1907.

L. cz. T. 15/7 (1) (6289 2 - 3 )
Na wniosek Eliasza Eewiuka wdraża 

się postępowanie celem amortyzacyi nastę
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagi- 
bionej książeczki wkładkowej kasy oszczę
dności miasta Stanisławowa Nr. 2704 opie
wającej na 400 koron na imię Eliasza Be- 
wiuka wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 6 miesięcy od ogłoszenia edy
ktu, w przeciwnym bowiem razie po upły
wie powyższego czasokresu za nieistn iejące 
uznane zostaną.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 2 czerwca 1996.

S p a d k i .
L. cz. A. 476/5 (10) (6042 3 - 3 )

E d y k t.
C. k. sąd powiatowy w Rudkach po

daje do wiadomości, że Koppel Zimmermann 
zmarł dnia 12 grudnia 1904 w Nowosiół
kach gościnnych, pozostawiając ustne rozpo
rządzenie ostatniej woli, którem zapisał 
swoją wierzytelność do Nachmana Hanel w 
kwocie 400 koron dla córki Ciupy Zimmer
mann ze substytucyą na wypadek jej bezpo
tomnej śmierci na rzecz Perli Jerych, który 
to zapis wyczerpuje cały spadek.

Gdy nie jest wiadomem czy i komu 
przysługują prawa do tej spuścizny, wzywa 
się wszystkich, którzy by z jakiegokolwiek 
tytułu rościli sobie prawa do spadku, aby 
donieśli w przeciągu jednego roku, licząc od 
daty tego edyktu, o swych prawach sądowi, 
wykazali tytuł prawny dziedziczenia i zło
żyli oświadczenia do spadku, gdyż po bez
skutecznym upływie zakreślonego czasokre
su, zostanie przewód spadkowy przeprowa
dzony tylko z tymi, którzy wykażą tytuł 
dziedziczenia oraz wniosą oświadczenia i im 
też zostanie w miarę wykazania praw przy
znanym spadek, dla którego ustanawia się kura
torem p. adw. dra Alojzego Donnana w Rud
kach. W braku wykazania praw spadkowych 
i złożenia oświadczeń do spadku w ustano
wionym czasokresie przypadnie nieobjęta 
część dziedzictwa względnie całe dziedzictwo
c. k. Skarbowi Państwa jako bezdziedziczny 
spadek.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rudki, dnia 30 grudnia 1906.

L. cz. A. 133/7 (7) (6205 3 - 3 )
E d y k t

C. k. Sąd powiatowy w Sądowej Wi
szni ogłasza, że dnia 4 lutego 1907 w Sądo
wej Wiszni zmarła Katarzyna Sawka, pozo
stawiając rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Mi
chała Czerniawskiego i Anny Górkowej nie 
jest znanem, przeto wzywa się ich, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia niżej 
podanego zgłosili się w tutejszym sądzie i 
wnieśli oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzonym ze zgłaszającymi się dzie
dzicami i z kuratorem Mikołajem Stepania- 
kiem ustanowionym dla nieobecnych Mi
chała Czerniawskiego i Anny Górkowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sądowa Wisznia, dnia 15 czerwca 1907.

L. cz. A. I. 25/6 (10) (6302 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy Sek. II. Oddział I. 

we Lwowie zawiadamia, że dnia 15 maja 
1903 zmarł Chaim Leib Kahane, a dnia 7 
kwietnia 1905 jego matka Marjem Kahane.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu powo
łanego do spadku Simchego Wurzel nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia ogłoszenia, 
zgłosił się w tut. sądzie i wniósł oświadcze
nie co do dziedziczenia, w przeciwnym bo- 
wdem razie spadek zostanie przeprowadzony 
z ustanowionym kuratorem, Mendlem Glas.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział I. 
Lwów, dnia 29 kwietnia 1907.

Firmy.
L. cz. Firm. 172/7 Eg. A. I. 20 (6295)

Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedynczej.

Wpisano do rejestru handlowego Rg. A. 
Siedziba firmy: Zaleszczyki małe. 
Brzmienie firmy: Adolf Pohorille, dzier

żawa propinacyi w Zaleszczykach małych. 
Właściciel : Adolf Pohorille.



\Ą

Podpis firmy następywać będzie tylko' 
przez właściciela, który umieszczać będzie 
swój podpis w ten sposób: Adolf Pohorille. 

Dzień wpisu: 13 kwietnia 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 11 kwietnia 1907.

K. cz. Firm. 151/7 3p. II. 171. (6152)
C. k, Sąd obwodowy jako handlowy w 

Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zebra

niu członków stowarzyszenia „Spółka oszczę
dności i pożyczek w Odrowążu, stowarzysze
nie zarejestrowane z nieograniczoną poręką" 
w dniu 8 kwietnia 1907 odbytem, wybrano 
do zarządu ks. Karola Palucha, proboszcza 
w Odrowążu przewodniczącym, a członkami 
Jana Duszę, gospodarza w Odrowążu, Woj
ciecha Zająca, gospodarza w Odrowążu, Jana 
Babicza gospodarza w Załucznem i Stanisła
wa Dzielskiego, rolnika w Dziale.

Nowy Sącz, dnia 22 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 723 stow. III. 86 (6217)
Zmiany i dodatki do Spisanych już firm 

stowarzyszę]!.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Jaryczównowy.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Jaryczowie nowym, stowarzy
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką“.

Członek dyrekcyi wystąpił: Antoni Bin
kowski.

Członkiem dyrekcyi w ybrany: Jó ze 
Orłowski syn Józefa, rzeźnik w Jaryczowie 
nowym.

Dzień wpisu: o lipca 1907.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy. 

Oddział IV.
Lwów, dnia 5 lipca 1907.

Doniesienia prywatne.
I(. k. bsterreichische Staatsbahnsn.

Zl. 14287/07 — —  - K a n d m a c i n n g
einer 8ftentllchen Oftcrtyerhandlung bctrettcnd dic Uui- 
hduni* der iii der Statioo. Brody von Rossland aaf  

osterr, fiisenb&hnlinieii ubergehendeir.Giiter.

Die k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg beabsichtigt das Besorgen der Umladung 
der in der Station Brody von Eussland auf osterr. Eisenbahnlinien ubergehenden, daher 
in Brody umzuladenden Giiter im Wege einer óffentliehen Offertverhandlung, vom 1 Okto- 
ber 1907 angefangen auf unbestimmte Dauer zu vergeben.

Ais Grundlage fur die Kaikulation der zu offerierenden Einheitspreise fiir die 
gegenstandliche Leistung sind die im nachsiehenden Maximal-Tavife angefiihrten hóch- 
sten Einheitssiitze anzunehmen, und zwar:

Gegenstand

Fiir das Umla- 
den von Wagen 

in Wagen

Fiir das Aus- 
laden auf den 
Stationsplatz 
oder in das 

Magazin und 
Wiegen

Fiir das Verla- 
laden vom Platze 
oder Magazine

|

Anmerkung.

Einheitspreis in Hellern pro 100 kg.
Eisenbahn Schwellen 2 (zwei) 2 (zwei) 2 (zwei)
Bundholz, Plancons 6 (sechs) 6 (sechs) 7 (sieben)
Langholz 7 (sieben) 5 (ftinf) 7 (sieben) auf 2 Wagen
Weichen (Extrahól- 
zer) 3 (drei) 2 (zwei) 3 (drei)

Bretter, Bohlen, 
Schwarten 2 (zwei) 2 (zwei) 2 (zwei)

Dauben, Friesen 3 (drei) 3 (dreiU 3 (drei)
Bauholz 3 (drei) 3 (drei) 3 (drei) auf 1 Wagen
Tabackblatter 3 (drei) 2 (zwei)
Eier 1-4 (ein 4 10) 1-4 (ein 4 10) 1-4 (ein 4/10)
Leinkuchen 3 (drei)
Hadern, Hede 4 (vier) 4 (vier) 4 (vier)
Terpentin, Teer 2 (zwei) 2 (zwei) 2 (zwei)
Getreide, Sandzucker 3 (drei) 2 (zwei)
Heringe, Butter in 

Fassern 3 (drei) 2 (zwei)
Diyerse Giiter 2 (zwei) 2 (zwei) 2 (zwei)

Die Offerenten haben in ihre Offerte eine analoge Preistabelle aufzunehmen und 
die offerierten, niedrigeren Einheitspreise in dieser Tabelle deutlich mit Ziffern und 
Worten ersichtlich zu machen.

Die den Gegenstand dieser Offertveriuuulhing bildende Leistung utnfasst die stets 
rechtzeitige Umladung der beigestellten Wagen in den hiezu bestimmlen Tageszeiten 
durch den Unternehmer mit Halle der von iinn aufgenoinmenen und voa ihrn zu entloh- 
nenden Arbeiter.

Der Unternehmer haftet hiebei fur die rechtzeitige Umladung der Gilter und 
fallen ihm bei eventuellen Wagenuberhaltungen die hiefur entfallenden Wagenst&ndgel- 
der zur Haft; ferner haftet derselbe fur jede dnreh ihu uad seine Leut-e, herbeigeftlhrte 
Beschildigung der Fahrbetriebsmittel, des Bahneigentuines, wie auch der der Bahmer- 
waltung anvertrauten Giiter: er bat sich a lh n  von den hiezu berufenen Bahnorganen mit 
Biicksicht auf die persónliche Sicherheit ode-r die Sicberheit des Verkehres erlassenen 
Weisungen unweigerlieh zu fiigen und haftet voll fiir a He Folgen der Ausseraehtlassung 
solcher Weisungen, sei es durch sich, oder seine Leute.

Die Ubernahme aller dieser Haftungsverpflicłitungea muss im Offerte zum Ausdrucke 
gebraeht werden.

Hinsichtlich der Kranken- und Unfallversicherung seiner Person sowie seiaer Be- 
stellten und Arbeiter hat sich der Unternehmer den diesbeziiglicb fiir Akkordantea bei 
den k. k. osterr. Staatsbahnen geltenden allgemeinen Bestimmungen zu unterwerfen, 
Was im Offerte gleiehfalls ausdriieklioh hervorzuheben ist.

Die letzteren Bestimmungen konnen boi der Abteilung fiir den Verkehrsdienst der 
k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg (Krasieki-Gasse 5 II. Stock, Bureau N. 235) an 
Werktagen von 9 Uhr V M. bis 2 Uhr N. M. eingesehen werden, woselbst auch nahere 
Auskiinfte iiber sonstige Bedingungen eingeholt werden konnen.

Die im Sinne dieser Ausschreibung ausgefertigten, gehbrig gestempelten, von den 
Offerenten eigenhiindig gefertigten Anbote sind sub Kouvert, versiegelt mit der Aufschrift 
uOffert fiir Giiternmladung" spiitestens bis 16 August 1907 Mittags 12 Uhr bei der k. k. 
Staatsbahndirektion in Lemberg einzubringen. Spilter eingebraehte, oder den Bestim- 
^ungen dieser Ausschreibung nicht entsprecheade Offerte bleiben unherucksichtigt.

Die Offerenten łnben gleichzeitig mit dem Einbringen ihrer Offerte einYadium im 
petrage von 500 K. d. i. fiinfhuudert Kroncn bei der Kassa der k. k. Staatsbabndirek- 
Oon in Lemberg zu hinterlegen, welches bei eventueller Annahme. des Offerles binnen 
spatest,ens acht Tagen voin Erhalt der diesbeziiglichen Verstandigung an auf den Be-trag 
v°n 1000 K. d- i. Tausend Kronen zu ergauzen und ais Kaution zur Siehersbdlung der 
^ zu g eh en d en  Vertragsverpfiichtungen zu widmen sein wird, ansonst das Vadiu.m zu 
Ounsten der k. k. Staatsbahnverwaltung verfallt.

Die Offerenten bleiben mit ihren Anboten voin Schlusse des Offerteiareichungster- 
lll>nes sechs Woc-hen lang im Worte.

Die Eróffnung der eingelaufejien Offerte findet ohne Bei,sein d-r Offerenten bei 
(*6r k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg am 17 August 1907 urn 10 Uhr Vormitlag
statt.
-  Der k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg bleibt. das Becht gewahrt, mach seinem 
^ rQies.sen sowolil einzelne wie auch eventuell siimmlłiehe Offerte ohne Angabe von Griin- 
cten abzulehnen.

Lemberg, am 29 Juli 1907,

0. k. austryackie koleje państwowe.
L. 1.4287,07 ' * ! (6861)O b w i e s z c z e n i e
publicznej rozprawy ofertowej co do czynności prze
ładowywania w stacyi Brody towarów przechodzących 

z Rossyi na linie austryaekich kolei żelaznych.
C. k. Dyrekcya kolei państw, we Lwowie zamierza powierzyć czynność przeładowy

wania w stacyi Brody towarów, przechodzących z Bossyi na linie austryaekich kolei że
laznych i dlatego w Brodach przeładować się mających w drodze publicznej rozprawy 
ofertowej, począwszy od dnia i października 1907 na czas nieoznaczony.

Jako podstawę dla kalkulacyi oferować się mających cen jednostkowych za wyko
nywanie dotyczącej czynności przyjąć należy podane w następującej taryfie maksymalnej 
najwyższe ceny jednostkowe, a mianowicie:

Przedmiot

Za przeładowa
nie z wozu do 

wozu

Za wyładowa
nie na plac sta

cyjny lub do 
magazynu i 

ważenie

Za załadowa
nie z placu lub 

magazynu Uwaga

Cena jednostkowa w halerzach za 100 klg.
Progi kolejowe: 2 (dwa) 2 (dwa) 2 (dwa)
Krąglaki (plankony) 6 (sześć) 6 (sześć) 7 (siedm)
Belki długie 7 (siedm) 5 (pięć) 7 (siedm) na 2 wozy
Podkłady dębowe 

(Extraholzer) 3 (trzy) 2 (dwa) 3 (trzy)
Deski, dyle, oszwary 2 (dwaj 2 (dwa) 2 (dwa)
Klepki, dna do beczek 3 (trzy) 3 (trzy) 3 (trzy)
Drzewo budulcowe 3 (trzy) 3 (trzy) 3 (trzy) na 1 wóz
Liście tvtuniowe 3 (trzy) 2 (dwa)
Jaja 1-4 (jeden 4/10) 1-4 (jeden 4/10) 1-4 (jeden 4/ł0)
Makuchy 3 (trzy) ! ......... ..........
Szmaty, kłaki 4 (cztery) 4 (cztery) 4 (cztery)
Terpentyna, smoła 2 (dwa) 2 (dwa) 2 (dwa)
Zboże, cukier w pro

szku 3 (trzy) 2 (dwa)
Śledzie, masło w be

czkach 3 (trzy) 2 (dwa)
Bóżne inne towary 2 (dwa) 2 (dwa) 2 (dwa)

Oferenci winni umieścić w swych ofertach analogiczną tabelę cen i uwidocznić w tej 
tabeli niższe oferowane ceny jednostkowe wyraźnie cyframi i słowami.

Czynność stanowiąca przedmiot niniejszej rozprawy ofertowej obejmuje przeładowy
wanie zawsze w porę dostawionych wozów w ustanowionych na to porach dnia, a to 
przez przedsiębiorcę z pomocą robotników przez niego przyjętych i przez niego wynagra
dzanych.

Przedsiębiorca obejmuje przytem porękę za przeładowanie towarów każdym razem 
w przepisanym czasie i ponosić będzie w razie zatrzymania wozów ponad ten czas przy
padające z tego tytułu kary pieniężne za postój wozów; ręczy dalej swoim majątkiem za 
spowodowane przez siebie i swych ludzi uszkodzenia wozów, własności kolei, jak niemniej 
towarów powierzonych Zarządowi kolejowemu; winien zastosować się bez wahania do 
wskazówek wydanych przez powołanych do tego funkeyonaryuszów kolejowych ze wzglę
dów na bezpieczeństwo życia i bezpieczeństwo ruchu, a majątkiem swoim odpowiada w 
całej pełni za wszelkie skutki z niezastosowania się do tych wskazówek przez niego 
samego lub jego ludzi wyniknąć mogące.

Objęcie wszystkich tych zobowiązań poręki musi być w ofercie wyraźnie zaznaczone.
Co do ubezpieczenia od choroby i nieszczęśliwych wypadków zarówno swej osoby, 

jak i swych funkeyonaryuszów i robotników ma poddać się przedsięborca ogólnym posta
nowieniom obowiązującym pod tym względem akordantów na c. k. austryaekich kolejach 
państwowych, co również w ofercie wyraźnie uwydatnić należy.

Te ostatnie postanowienia przeglądnąć można w Oddziele dla służby ruchu w c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowej we Lwowie, (uiiea Krasickich 1. 5 II. piętro, biuro Nr. 235) 
w dniach powszednich od godziny 9 rano do 2 po południu, gdzie otrzymać można także 
bliższe wyjaśnienia co do reszty warunków.

Wygotowane w myśl niniejszego ogłoszenia, ostemplowane należycie przez oferentów, 
własnoręcznie podpisane oferty należy wnieść w opieczętowanych kopertach z napisem : 
„Oferta na przeładowywanie towarów" najpóźniej do dnia 16 sierpnia 1907, godzina 12 
w południe do c._ k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie. Oferty wniesione później, 
lub nieodpowiadające postanowieniom niniejszego ogłoszenia nie będą uwzględnione.

Oferenci winni jednocześnie z wniesieniem ofert złożyć w kasie c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie wadyum w kwocie 500 koron, to jest pięćset "koron, które 
w razie ewentualnego przyjęcia oferty najpóźniej do dni ośmiu od dnia otrzymania odno
śnego uwiadomienia uzupełnić należy do wysokości 1000 koron, t. j. tysiąc koron z prze
znaczeniem tej kwoty na kaucje, dla zabezpieczenia zobowiązań zawrzeć się mającego kon
traktu, gdyż w przeciwnym razie nastąpi utrata wadyum na rzecz Zarządu c. k. kolei 
państwowych.

Oferenci co do swych ofert pozostają w słowie przez przeciąg czasu sześciu tygodni, 
licząc od ostatecznego terminu ustanowionego dla wnoszenia ofert.

Otwarcie wniesionych ofert nastąpi w nieobecności oferentów dnia 1.7 sierpnia 
1907 o godzinie 10 przed południem w c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.
O. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie zastrzega się prawo odrzucenia poszcze
gólnych lub nawet ewentualnie wszystkich ofert, w miarę niesem niekrępowanego, swo
bodnego uznania, bez podania powodów.

Lwów, dnia 29 lipca 1907.

Die k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg. C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.



10

O r o i h w ©  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Słuchaczka
lekeyj, przygotowuje 
wogóle. Tbmieńska 1. 32.

f il o z o f i i  z francuską, niemiecką 
konworsaeyą i muzyką udziela 
do gimnazymn i do poprawek 

mieszkanie 1. 8, dla J. K.

W  i®  t r z e b a  p o w i ę k s z a ć  k l ę s k i -
Obija się nam o uszy, że rolnicy w obee lichych zbiorów nie będą w tym roku używa.'; sztucznych nawozów. Byłoby 
to błędem nie do darowania w obee tego, że mieliby tym sposobem dwa lata. nieurodzaju. A przecież wobec kredytu, 
jaki chętnie udzielamy, wydatek na sztuczno nawozy można sobie rozłożyć na dłuższy okres i nie zaprzepaszczać zasie- 

- wów. Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla przemysłu chemicznego, Lwów, Akademicka 8.

f i i r  O 7 u q  ł Pozostafe tow ary  z dawnego lokalu: 
U U c t ł .  J  (X  •  kołdry po kor. 4, 7 i 9, wełniane 
i klotowe po kor. 10, 12, 14, 1.6, 20 do kor. 30, je
dwabne atłasowe po kor. 22, 28, 30 i wyżej. Ogromny 
wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, 
portier, firanek, kap na łóżka i t. p. BOŻKA że- j 
lazne od najtańszych. Kompletne SYPIALNIE,'.JA- j 
DALNIE i MEBLE SALONOWE polecają J. SCHU- I 
STER i K. TOCZYSKI Lwów, *1. Trzeciego Maja j 
liczba 5. I

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meblę“ Biuro ogło

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

przyjmie na mieszkanie kilku uczniów 
szkól średnich.

Staranna opieka, skuteczna pomoc 
w nauce, komfort i hygiena. 

Zgłoszenia listowne: 
ul. Bielowskiego 5, parter.

Słabitść mę-.ką skutki szczególniej tajnych grze- I  
chów młodości, oraz innych nadużyć niszczących |  
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć poucza jedy- & 
nie w licznych wydaniach rozpowszechniona już |  
książka ilustrowana Dra Retau’» Ochrona własna, i  
Cena wydania polskiego 2 kor. Tysiące znalazło 
w niej objaśnienie swyeli cierpień a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzką odzyskali. Za nadesłaniem franko nale- 
żytośei otrzyma się książkę w kopercie franko 

0 przez Magazyn W ydawnictwa R. F. BiEREY

!™ w Lipsku (ysriags-M aęazin  Leipzig, Neumark 21 
(w  Niemczech).

J  UJ ± t W  T S Z E i D Ł  N  O  W  Y
ważny od 1 maja 1907

■ ■  S D R Y E R  - O b E I O W T  =

WyflaffMctwo K s i a r n i  P o p i  B. P o M s c l i e p  w s Lffowie.
P i . ; s f e . 3  Tr&zm̂ nM - p o d r ó ż y .

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą
cznie używane obee przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj
wybredniejszym' wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 8.—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 8.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficznemu. Kor. 6.— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.—.
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Oapri, z planem wykopalisk Pom

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.—.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6.
Przewodnik po Tatrach zachodnich. r, mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 3 . - .  !
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.

Kolei lokalna żelazna M M a - M o u m  
; głoszenie.

(6404)

po SU  b a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
Ci łow n y skład  S. Sokołow ski Lw ów , P a sa ż H ausm ana 9 .

B o uafiycśa w e w s zy s tk ich  ks ię g a rn ia ch  S tra fik a c h .

m m m m m m ^ m m m m m  mmmm
J W i a s t o w e  j i u r o  

m c . k . a n s t r .  K o le i  p a ń s t w o w y c h  w e  £ w o w i e  ~
@ & & s  s  & fasaź Ijausmana 9.

W y d a ja :
B I L E T Y  _ (Fahrscheinhefty) kombino-

wsms-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst
kich. znaczniejszych miejscowości Europy, z ważnością 45  — 60 
i 90 dni i Ojjjistem sd 12—35 prncant od cen normalnych. 

S U L S S T Y  K . A B W 1  ©  W  33 zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

M a &heesny season poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych, jak: 

'B iantz, Fiuraie (Ahbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- 
ap©lis, Nizzei, FScrencyi, Rzymu etc.

Do Karaimski, W rocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 
burga, Paryża- z ważnością 45—60 i 90  dni.. 

2>o YlieftsU i  m ż n e U t a 1 4*  9 nL
Sprzedsi: wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową

lub taż za pośrednictwem odnośnej stacji kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zest&yraalnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

Ha mocy uchwały siódmego zwyczajnego Wal
nego Zgromadzenia akcyonaryuszy z dnia 13 czer woa 
1907 wypłacać będzie Towarzystwo akcyjne kolei 
żelaznej Chabówka-Zakopane, począwszy od 1 wrze
śnia 1907.

1. za opiewający na dywidendę za rok obrachun
kowy 1906, a płatny w dniu 1 września 1907 
kupon Ir. 7 akcyj p ierw szeń stw a

jo 16 K. wyraźnie szesnaście
2, za opiewający na dywidendę za rok obrachun

kowy 1906, a płatny w dniu 1 września 1907 ku
pon. Ir. 7 akcyj zak ład ow ych

no 2 K. wyraźnie dwie korony.
Wyplata powyższej dywidendy nastąpi w e. k. 

uprz. austr. Instytucie kredytowym dla przed
siębiorstw komunikacyjnych i robót publicznych 
w Wiedniu I., Freiung 8.

Lwów, dnia 20 lipca 1907.
Rada zawiadowcza.

Kazim ierz Laskowski,
wiceprezes.

(Przedruk nie będzie płacony.)

K . Ł  n riY . O e ste rre ic M sclie s  M t - M t n t  fu r  Y e i M M i i t e r i i e l m i i i i e i i  wi  o ffentliclie A r M e n .
K u n d m a c h u n g .

Bei der anf 1. August 1907 im Beisein eines k. k. Notars stattgehabten iittbntlichen Aerlosung wi
sem- 4"/„ Obligationen (SehuldYcrschrcibungen) wurden gezogen:

1. vcn Obligationen (Sehu'dver8Chreibunaen) „staatsgarantirte  K ategorie":
Ser. I. a K. 10.000: Nummer 2724;
Ser. 11. a K. 2.000: Nummern 1807, 2821, 3488, 8327, 8737;
Ser. III. a K. 400: Nummern 170, 523, 1500;
Ser. IV. a Ii. 200: Nummer 756;

2. von Obligrwtiunen (Schuldversehr8inungen) Kategorie A:
Ser. ILI. a K. 400: Nummern 1547, 1769, 2097;
Ser. I V. a K. 200: Nmnnier 208;

3. von Obiigatlor.en (Schuidversi’A reibJngsn) Kategorie A, Etnission 1901;
Ser. 11.1. a K. 400-. Nummern 19, 269, 348, 363;
Ser. IV. a K. 200: Nummern 237, 295;

4 . von ObligstiJrien (SchuJdYerschrelbungen) Kategorie B :
Serie IV. a K. 200: Nummern 20, 233.

])ie Riiekzahliing der vcrlosten Titres. deron Verzinaung mit 1 Februar 1.908 aufliórt, erfolgt vom 1 
F eiinr.tr L90S ab liir ciie obbezeiehncten Nummern der Serio i. mit jo 10.000 Kronen, fiir ilie obbezeiolmeten 
Nummern der Serie 11. mit je 2000 Kronen, fiir die obbezeiehncten Nummern der Serie Ili. mit je 400 
Kronen und fiir die obbzelchneton Nummern der Serie IV. mit je 200 Kronen und z war 
beziiglich der rorerwiihnten Obligationen „staatsgarantirte Kategorie" 

bei der k. k. StaatJschuSdencassa in Wien, 
boziiglieit der Obligationen Kategorio A

in Wleń bei unserer Haupteassa und bei der Liquidatur der 
Niederiisterreichlschen Eskompte-Gesellschaft, 

in Budapest bei der Vate.-iand;schen Bank-Actien-Geselischaft 
in F rankfurt a/M. bcim H erm  Jacoh S. H. Stern, 
in Hamburg bei den Herren Joh. Berenberg Gossler &, Co., 

bezuglieli der Obligationen Kategorie A, Eniission 1901 und bezuglieh der Obligationen Kategorio B 
in Wien bei unserer Haupteassa und bei der Liquidatur der 

Niederoslereicnischen Escompte-Geseilscbaft.
N a c b y e rze ie iin e te , b e i d rn  fr ii i ie re it  V erlo sm ig eu . gezogene O b lig a tio n e n  (S e liu ld v e ra e h re ł-  

b u n g en ) siud b is  b eu te  z u r  E iu lo  uug  n ic li t  p r i is e u t ir t  w o rd e u , und  z w u r :
von Obligationen (Schuldverscbreibungen) s taatagarsntirte  K atego rie :

Serie I I .  a K 2 .0 0 0 : Nummern 2 0 6 5 ,  2 0 7 2 ,  < > 2 4 2 , 7 0 5 3 ,  7 4 9 3 ,  8 9 4 9 ;
„  I I I .  „  <4 0 0 : Nummern 5 1 ,  7 4 3 ,  1 4 8 2 ,  1 9 6 2 ,  2 1 7 6 ,  2 2 5 8 ,  2 3 8 8 ,

2 6 8 9 ,  2 7 3 4 ,  3 0 7 8 ;
„  I V .  „ 2 0 0 : Nummern 3 6 3 ,  5 1 2 ,  1 2 7 5 ,  1 3 8 1 ,  1 4 3 6 ,  1 8 0 4 ;

von Obligationen (Sehuldver8Chreibungen) Kategorie B :
Serie I I I .  a K 4 0 0 :  Nummer 1 2 5 ;

von Obligationen (Schuldverschreibungen) Kategorie A, Emission 1901:
Serie I .  a K 10.000: Nummer 2 7 1 ;

„  I I .  „ „  2 .0 0 0 : Nummern 7 6 3 ,  9 1 6 ;
„ I I I .  „  „ 4 0 0 :  Nummern 2 2 ,  2 5 ,  6 4 6 ;
„  I V .  „  „  2 0 0 : Nummern 2 7 6 ,  3 1 4 .

Wien, am 1. August 1907.
H e r  Y e r w a l t u n g s r a t l i .

(Naehdruck wird nieb honorirt).

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


